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W rządzie republiki
Ni posiedzeniu rządu , k tó rem u  

-.jetfodniczył p re m ie r Gedfanł- 
ujj Wagnorius kom pleksow o o .  
aówiono kw estie za o p atrzen ia  w  
jjjoby energetyczne i rąc jonał- 
ugo ich w ykorzystan ia. Dosta
ny produktów n aftow ych  i  gazu 
{jemnego d la Litwy; ja k  poinfor
mował m inister en e rg ety k i L eo . 
aas Aszmantas, ostatn io  znacznie 
£  zmniejszyły. N ie  m a g w a ra n 
cji stabilności dostaw  n a  przyaz- 
joić. Uwzględniając to, rz ąd  prze* 
tfidzśał kroki u sta len ia  op tym al
nego reżimu w y k o rzy stan ia  i  o* 
caędzania energ ii elek tryczne j. 
W (kreślonych okolicznościach 
może być obniżony ek sp o rt en e r
gii elektrycznej.

W związku z podw yżką cen  
nafty, gazu, paliw a jąd ro w eg o  i 
innego, rząd p od ją ł uchw ałę, b y  
od stycznia poczynając ustalić  
t  pierwszym k w a rta le  ro k u  b ie
żącego następujące c e n y  n a  b e n . 
Tjną samochodową: l i tr  b en zy 
ny A-76 —». 3,5 rubla, A -92  —  4 
nile, paliwo diesłow e —  3  ru 
ble, Średnia ta ry fa  o p ła t za  e- 
aetgię elektryczną d la  w szyst
kich użytkowników w z ra s ta  do  
35 kopiejek za k W h . By w ylrów - 

wydatki z a  og rzew an ie do - 
bów i mieszkań ludności, ceny  
a  energią c iep lną i  g az  ziem 

n y  w z rasta ją  4-krotnie, za  opał 
d o  p ieców  —  3  razy , za w ęgie l 
k am ien n y  —  2 razy.

W  ce lu  p rzyśp ieszen ia re fo rm y  
ro lnej rząd  pow ziął uchw ałę, w  
m yśl k tó re j ustalono  ko le jność  i 
te rm in y  ro b ó t w e w c ie len iu  re 
form y. S łużby gm inne reform y 
ro lnej w spó ln ie  z  państw ow ym  
insty tu tem  zagospodarow an ia  zie
m i p o w in n y  d o  20 s ty czn ia  p rzy
go tow ać sp isy  o só b  posiadają
c y c h  n iezbędne dokum enty , p o 
tw ierdzające  p ra w o  w łasności n a  
ziem ię i w y raża ją cy c h  gotow ość 
p row adzen ia  ind y w id u aln eg o  g o . 
spodarstw a. K w estia  p rzygo tow a
n ia  d o  p ro w ad zen ia  g ospodarst
w a m usi b y ć  rozstrzy g an a z uw 
zględnieniem  istn ien ia  budynków  
gospodarczych , liczby  osób  zjdol. 
nych  d o  p ra c y  i um ieję tności u- 

p rą w ian ia  ziem i. W  u chw ale prze
w idziano  rów nież  in n e  k ro k i 

•j p rz y śp ie szają ce  re fo rm ę rolną.
\  P ow zięto  u ch w ały  o  zo rgan izo - 
jw a n iu  robó t w  zag o sp o d aro w a. 
I n iu  ziem i, o  u rzeczyw istn ien iu  
I  zm ian  i  uzupe łn ień  U staw y  „O  
I  t ry b ie  i w a ru n k ac h  p rzyw róć e- 
'  n ia  p ra w  w łasności ob y w ate li do 

zachow anej n ieruchom ości".
N a  posiedzen iu  om ów iono tak 

że in n e  k w e s tie
(ELTA)

Prasa polska o wizycie
K. Skubiszewskiego

Ustawa Republiki Litewskiej
0 nowelizacji i uzupełnieniu ustaw y Republiki Litewskiej 

»»0 dodatkowych gw arancjach socjalnych dla rodzin 
oŝ bj które ucierpiały walcząc o wolność Republiki 

Newskiej podczas dokonanej w  dniach 11— 13 stycznia 
1991 r. agresji i następnych w ydarzeń"

Najwyższa R epubliki Li- 
Postanawia:

Dokonać n astępu jących  
“rj? 1 uzupełnień w  ustaw ie  Re- 

U tew skiej „O  d odatko . 
a, _ gwarancjach  socjalnych  

osób, k tó re  u c ie rp ia 
n e  o  w olność R epubliki
w JJ^ e j podczas dokonanej w  

i J J J  U —13 styczn ia 1991 r. 
I nv" 1 następnych w ydarzeń", 

^ e n n d k  U staw  1991, n r  3

I1WBẐ  czę£ć a r ty k u łu  1 
następująco: 

K ^y^aczyć re n ty  z  pow odu 
żywiciela rodzinom  osób, 

24 wo*no^  R epubliki 
l ^ ^ j .  a  osobom, k tó re  zo-
D̂ a J®*raiiidami w  w alce o  w ol- 
Ik. Litew skiej w  w y -
jty^Jkonanea w  d n iac h  11— 13 

r. ag res ji i nastę-
k le^^ydąnz€u re n ty  inw alidz- 
C ‘Wonie z norm am i i w arun- 

Ustawy R epubliki Lłtews- 
y^P Popraw ie zaopatrzenia e - 
w r ® e g o  m ieszkańców, stoso- 

Vfo*>ec °®ób w yszczegól
n ia ł  W cz^ ciach  pierw szej i 

artykaihi 14 n in iejszej
,2 C -
^ i ^ P e ł n i t  ustaw ę o a r ty k u .

4. W ypłacić rodzi- 
^  pT ^łych  w  w alce o  wol- 
2** lite w sk ie j pod-
H i ^naneij

1991
’ dniach  11— 13 

r. agtresji i nastę-
^Ydarzeń 180 tys. rubli

jednorazow ej kom pensaty . Kom- 
pensatę w y p łac a  s ię  w spółm ał
żonkow i, dzieciom  (przybranym  
dzieciom ), rodzicom  (przybranym  
rodzicom ) i  n ie  zdolnym  do  p ra
c y  osobom , pozostającym  n a  u- 
trzym aniu  poległego, w  rów nych 
częściach.

W ypłacić osobom , k tó re  zo
s ta ły  ra n n e w  w aice o  n iepod leg 
łość Republiki L itew skiej w  w y
n iku  dokonanej w  d n iach  l i —r 
13 styczn ia 1991 r. ag resji i n a 
stępnych  w ydarzeń  jednorazow ą 
k om pensatę n astępu jącej w yso
kości: osobom , k tó re  doznały  cię
żkich obrażeń  c ia ła  —  90 tys. 
rubli, osobom , k tó re  doznały 
m niej ciężkich  obrażeń  cia ła  —  
45 tys. rubli, osobom, k tó re  d o . 
zn a ły  lekk ich  obrażeń  c ia ła  — 
10 tys . rubli.

K om pensacje m uszą b y ć  w y
płacone n ie  później n iż  w  cią
g u  m iesiąca od  przedstaw ienia 
odpow iednich dokum entów  w  
M inisterstw ie O chrony K raju  i 
n ie  później n iż do  31 m arca 
1992 r.

A rtyku ł 5. W obec osób, k tó re  
ucie rp iały  w  w alce o  wolność 
R epubliki Litewskiej podczas 
w ydarzeń, ja k ie  nastąp iły  po  do
konanej w  dniach  11— 13 stycz
n ia 1991 r. agresji, ustaw ę tę 
sto su je się  zgodnie z  osobną uch
w ałą R ady N ajw yższej Republiki 
Litewskiej.

II. N in iejsza ustaw a wchodzi 
w  życie od  dn ia  je j przyjęcia.

W A RSZA W A , 14 stycznia. 
(Kor. ELTA). W izy ta  m inistra 
sp ra w  zagranicznych  Polski 
K rzysztofa Skubiszew skiego po
zosta je  w  centrum  uw agi p rasy  
c e n tra ln ej. T o  w ydarzen ie p rze
s łoniło  n aw et jednogodzinny 
s tra jk  ostrzegaw czy w  całym  
k ra ju .

G azeta rządow a „Rzeczpospo
lita"  n a  p ierw szej stron ie  zam ie
ściła  zd jęc ie  W y ta u ta sa  Lands- 

I b erg isa  i  K. Skubiszew skiego w 
czasie ich  spo tkan ia  i spraw o
zdanie sw ego koresponden ta o  
d rug im  d n iu  w izyty  szefa dyplo
m ac ji Polskiej p t  „D ek laracja i 
oczekiw ania". D ziennikarz p rze
k az u je  podstaw ow e tez y  D ekla
ra c ji litew sko-polsk iej i  pod
k reśla , że w  czasie podpisania 
d okum entu  p rz y  bu d y n k u  MSZ 
L itw y odby ła  się  dem onstracja 
nac jonalistów  litew skich. J e d e 
n astu  depu tow anych  R ady N a j
w yższej L itw y, w śród  n ich  także 
zastępca m in is tra  sp raw  zagra
n icznych  Egid ijus Klum bys zło
żyli w  te j sp raw ie  p ro te s t  Pla
n ow ana p rzed tem  dem onstracja 
Polaków  została odw ołana . Cze
s ław  O kińczyc ocenia d ek la rac ję  
bardzo  pozytyw nie . „T eraz ma* 
m y s ię  n a  co oprzeć. Porozu
m ienie się  z L itw inam i zależy od 
n as sam ych. Jeż e li Polacy będą 
szukali w sparc ia  gdzie indziej, 
j a k  daw nie j —  w  M oskw ie, a  
obecn ie  —  w  W arszaw ie, o  p o 
rozum ieniu  się  n ie  m oże być 
m ow y" —  zapew nia ł O kińczyc. 
Zdaniem  p rezesa Z w iązku Pola
k ów  J a n a  M incew icza, „Sam 
fa k t podpisania d ek la rac ji }est 
pozytyw ny. J e d n a k  stosunki Lit
w inów  i Polaków  są  złe i  ich  
p opraw a za leży  od  tego, jak  
d ek la rac ja  będzie w cie lana w  
życie" —  pisze gazeta.

„T rybuna" sw e spraw ozdanie 
za ty tu łow ała „T rudny  now y po-

Przewodniczący R ady N ajw yższej Republiki Litewskiej 
W  W ytautas LANDSBERGIS

| H * «  12 stycznia 1992 r.

czątek". T łustym  drukiem  ga
zeta w yróżnia tę  część dekla
racji, w  k tó re j mówi się, że 
o b a  k ra je  n ie  m ają do siebie 
p re ten sji tery to ria lnych  i  n ie 
b ędą ich  m iały  w  przyszłości, a 
obecne g ran ice uw ażają za n ie
tykalne.

N adm ienia się  także, że pod
czas podpisyw ania dokum entu 
p ro testow ała grupa Sajudisu, a  
ośw iadczenie 11 deputow anych 
zostało odczytane w  . telew izji. 
C y tu je  się  słow a K. Skubiszew
skiego po  spotkaniu  z W . Lands- 
bergisem , k tó re  gość określił ja 
k o  „bardzo  dobre, serdeczne 1 
k onkre tne".

„G azeta W yborcza" nadm ienia, 
że chociaż n ie  odbyła się plano
w ana dem onstracja p ro testu  Po
laków , poszczególni. Polacy 
bardzo w yraźnie przejaw ia ją 
sw e niezadow olenie. Kierownik 
Polskiej F rakcji parlam entu  Lit
w y Ryszard M ad e jk ian iec  obie 
s tro n y  oskarżył o  b rak  konsul
tac ji z  mniejszościami narodo
w ym i. Powiedział, że „Polacy na 
L itw ę p rzyjechali n a  kolanach".

Gazeta c y tu je  rów nież słowa 
m inistra  K. Skubiszewskiego, 
k tó ry  zapew nił Litwę i  Litwi
nów , że ju ż  n ie  będzie drugiego 
generała Żeligowskiego.
• „G azeta Wyborcza*' —  jedyna 

gazeta polska, k tó ra  donosi, że 
litew skie m edale pam iątkow e 
przyznano dwóm  Polakom — 
Jackow i Kuroniow i i  Adamowi 
M ichnikow i

„Zycie W arszaw y" obok re la
cji o  w izycie zamieszcza kom en
ta rz  M acie ja Kledzika „N ajbliż
szy sąsiad”, w  k tórym  się pisze:

„Z  Litwą łączy nas praw ie

sześć wieków braterstw a i  przy
jaźni, a  dzielą tylko dwa dzie
sięciolecia międzywojenne. W  
rozumieniu  Litwinów haniebnym 
czynem było zajęcie W ilna i 
W ileńszczyzny przez legionistów 
gen. Żeligowskiego, dla nas tak 
samo haniebny jes t 10 październi
ka 1939 r., gdy Litwa od zwy
cięskiego ZSRR otrzym ała w 
prezencie W ilno i  Wileńszczyz- 
nę. T e dw a w ydarzenia głębo
ko zapadły w  świadomość Litwi
nów  i  Polaków. N a ich funda
m encie w  ostatnich latach 
wzniesiono obustronny mur 
nieufności, podejrzliwości i nie
nawiści. W znosili go wraz z 
Rosjanami promoskiewsko ukie
runkow ani Litwini i  Polacy wy
niesieni przez partię komunisty
czną na stanowiska kierownicze 
w  rejonach solecznickim i wi
leńskim. Nieudany pucz Jana*: 
jew a zakończył. ich  działalność, 
jednak  n ie rozwiązał istniejących 
konfliktów.

M inister spraw  zagranicznych 
Polski K. Skubiszewski, podpisu
jąc  wczoraj w  W ilnie Deklara- 

3 c ję  litewsko-polską wyraził na? 
dzieję, że otw iera ona nową k ar
tę  w  dziejach obu krajów . Taką 
sam ą nadzieję żywią również 
L itw in i Nie będziemy się prze
p ra szali Za dużo nas łączyło w 
przeszłości, jesteśm y dumni ze 
wspólnych bohaterów  narodo
wych. (...) W  obecnej Europie 
Litwa je s t kluczem polskiej po
lityki wschodniej, m y zaś dla 
niej —  drzwiami na Zachód. Do 
tej po ry  otwieraliśm y j e  bardzo 
ostrożnie i powoli, kilkakrotnie 
naw et zatrzaskując. Od wczoraj 
— sto ją otworem — pisze „Ży
cie  W arszawy*.

„Głos Ameryki*:
O POLSKO-LITEWSKIEJ DEKLARACJI 

O PRZYJAŹNI I WSPÓŁPRACY

W  przededn iu  podpisania d e . 
kl&racji g rupa depu tow anych do  
R N  Litw y podpisała ośw iadcze
n ie, p rcsząc  A  Saudargasa, a b y  
n ie  podpisyw ał tej deklaracji. 
O bszern e j  in fo rm uje o ty m  n a 
sza pracow niczka w  W iln ie R ita 
M iłi ute.

P o  zapoznaniu  się  z  p ro jek tem  
dek la rac ji deputow ani Kolesniko- 
was, Klumbys, Ambrazewiężiius, 
Paulauskas, N edzinskiene, Tau-

ran tas, Grinius, Karwelis, Rasima- 
wiczius, A strauskas i Powilionis 
w yrazili pogląd, że dek la rac ja  nie 
odpow iada interesom  Republiki 
Litewskiej i  została narzucona 
wolą silniejszego. Zdaniem w y
m ienionych deputowanych, każ
da norm alizacja i ustalenie sto
sunków  m iędzy państwami jes t 
krokiem  pozytywnym, jednakże 
istn ie je konieczność dokonania o- 
ceny stosunków  m iędzy Litwą i

Polską w  latach 1918— 1940, gdy 
Litwa padła ofiarą agresji i w 
ciągu długiego czasu na oku
powanej je j  części realizowano 
politykę wymierzoną przeciwko 
narodowi litewskiemu. 11 depu
tow anych uważa, że pochopne i 
nieprzem yślane zobowiązania dziś 
mo^ą spowodować komplikacje w 
przyszłości.

M inister spraw zagranicznych 
( Litwy A. Saudargas określił pod. 
pisaną deklarację jako dokument 
początku sąsiedzkiej współpracy 
polsko - litewskiej i ‘zaakcepto
w ał pogfcd swego polskiego ko
legi K. Skubiszewskiego, że do
kum enty są pisane dla ludzi, nie 
zaś dla państw.

O pomocy Litwie
14 stycznia p rem ier Republiki 

Litewskiej Gedłm inas W agnorius 
p rzy ją ł w iceprezydenta E uropej
skiego Banku R ekonstrukcji i 
Rozwoju M ario  Sarctnellego.
• W ym ieniono poglądy co do 

p ro jek tu  program u przygotow a
nego przez ekspertów  tego  b an 
ku, przew idującym  udzielenie po
m ocy Litwie. P rem ier w yraził 
zadowolenie, że tw orząc ten  p ro . 
gram  kierow nictw o banku uwz
ględniło życzenia rządu litewskie- 
80 o  finansow aniu rozw olu gos
podarki energetycznej, tworzeniu 
insty tucji rynkow ych i innych 
w ażnych program ów oraz podzię
kow ał za zainteresow anie wobec

Litwy i świadczone wsparcie.
W iceprezydent Europejskiego 

Banku R ekonstrukcji i Rozwoju 
odnotował, że w  najbliższym 
czasie do W ilna zamierzają przy
być grupy m isji i ekspertów, 
k tó re  zbadają perspektyw y roz
woju energetyki, telekom unika
cji, transportu i p racę instytucji 
finansowych, by można było 
zidentyfikować i sfinansować in
ne pro jek ty  ważne dla ekonomi
ki Litwy.

Omówiono rów nież inne kwes
tie  organizacyjne więżące się z 
wstąpieniem Ldtwy do Banku Re
konstrukcji i Rozwoju Europy.

(ELTA)

PROBLEMY LITWINÓW 
OBWODU 

KALININGRADZKIEGO
WILNO (ELTA). 15 stycznia 

przewodniczący Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej W. 
Landsbergis przyjął przewodni
czącą Litewskiej Wspólnoty Kul
turalnej obwodu kaliningradzkie
go D. Noruszaite, zastępcę prze
wodniczącego A. • Sawickasa, 
przewodniczącego Wspólnoty 
Katolickiej obwodu W . Wegele 
oraz proboszcza kościoła katoli
ckiego Kaliningradu 1 obwodu 
A. Gauronskasa. W  spotkaniu 
uczestniczył pierwszy zastępca 
ministra spraw zagranicznych Re
publiki Litewskiej W. Katkus.
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ZALECENIE 
RATYFIKACJI UMOWY

MOSKWA (RIA—BLTA). U
stycznia większością głosów k o . 
mit et spraw  m iędzynarodowych 
i m iędzynarodowych stosunków  
ekonomicznych R ady N ajw yższej 
Federacji Rosyjskiej zalecił ra ty
fikację um owy w  spraw ie zasad 
stosunków  m iędzypaństw owych 
Rosji i Litwy. Oświadczono, że 
dokum ent przyczyni się  do ob 
rony  praw  człowieka. „

W  toku om aw iania słyszało się 
głosy, że n a  L itw ie uszczupla się 
praw a nie-L itwinów. C złonkow ie 
kom ite tu  zaproponow ali ja k  n a ] , 
szybciej założyć placów kę dyp
lom atyczną Rosji n a  Litwie.

M. GORBACZOW KONTYNUUJE 
DZIAŁALNOŚĆ POLITYCZNĄ

MOSKWA. Po upływ ie trzech 
tygodni od w ycofania się ze sta
now iska prezydenta byłego  ZSRR 
M ichaił Gorbaczow znow u przy- 

,  stąpił do pracy. Będzie k ierow ał 
M iędzynarodow ym  Funduszem  
Badań Socjalnych, G ospodarczych 
i Politycznych, k tó ry  bardziej jes t

znany ja k o  „fundusz Gorbaczo
w a". Były lider sow iecki nada l 
będzie pracow ał z  A leksandrem  
Jakowflewem i innym i w spółto
w arzyszam i, k tó rzy  p rzez 7 lat 
pom agali m u w  urzeczyw istn ię- 
n iu reform  k ra ju  i prow adzeniu  
polityki zagranicznej.

NOWY PRZEWODNICZĄCY 
PARLAMENTU EUROPEJSKIEGO

STRASBURG. Egon Klepsch, 
członek Niem ieckiej Partii Chrze
ścijańsko .  D em okratycznej zo
s ta ł w ybrany  n a  przew odniczące
g o  Pariam entu Europejskiego. 
M a 61 l a t  J a k o  poHtyk jest m a
ło  znany w  społeczeństw ie, jed 
n ak  ponad  10 lat by ł jed n ą  z 
głów nych postaci w  Parlam encie

Europejskim . Zw olennicy  jego  
k a n d y d a tu ry  zapew nia ją , że doś
w iadczenie E. K lepscha w  kw e
stiach  procedura lnych  tej o rg a
n izacji jest w łaśn ie  tym , czego 
potrzeba obecnie, gdy  P arlam en t 
n ab ie ra  co raz  w iększego znacze
n ia  w  podejm ow an iu  decyzji 
p rzez W spólnotę Europejską .

WYDOBYCIE NAFTY W B. ZWIĄZKU 
RADZIECKIM ZMNIEJSZA SIĘ

PARYŻ. W ydobycie nafty  w  
b . Zw iązku Radzieckim  w  roku 
1991 zm niejszyło Bię w  porów 
naniu  z rokiem  1990 o  9,5 proc. 
do  10,4 m in bary łek  (bary łka —  
159 1) dziennie i o  17,7 proc. w  > 

porów naniu  z  rekordow ym  w y
dobyciem  n afty  w  roku  1988, po
d a je  M iędzynarodow a A gencja 
Energetyczna (IEA). Uważa się.

że w  1992 r. k ra je  W spó lno ty  
będą  w ydobyw ały  dziennie p rz e 
c ię tn ie  9,5 m iliona b a ry łe k  nafty .

Zm niejszenie w yd o b y c ia  n a j
bardzie j d o strzeg aln e  je s t  w  re 
g ionie tjum eńskim . N ieco  zm niej
szyło się  w ydobycie n a f ty  w  
A zerbejdżanie, K azachstan ie —■ 
pozostało bez  m ian.

TANIEC CEN
N ejednoznacznie m ieszkańcy 

W spólnoty  Państw  N iepodległych 
pow itali zw rot k u  rynkow i. C e
n y  w olnorynkow e u  w ielu spo
w odow ały szok.

W  sklepach w  C zelabińsku 
śmietanki, k tó ra  daw niej by ła  
rzadkością, ludzie po  prostu  n ie  
kupują. N ikt s ię  n ie  odw aża p ła
cić 14 rubli za  półlitrow y słoik. 

22 to n y  je j zw rócono dostaw com. 
W  Troicku sprzedano w  ciągu  
dnia 300 gram ów  śm ietany  po 
120 r a t t i  za kilogram . C eny na 
inne  ar ty k u ły  rów nież szokują 
nabyw ców : m asło k o sztu je  170 
—330 rubli za  kilogram , k ie łb a
s a  —  100, 200, cbłeb —  1,7— 4,3.

W  trudnej sy tuacji znalazła 
się M oskwa. Ze w zrostem  cen  
zw iększyły się  zapasy n iek tó rych

artyku łów , jed n a k  rząd  sto licy  
Rosii poinform ow ał, że w  m aga
zynach  tłuszczów  zo sta ło  n a  25 
dni, m ąki —  50, m akaronów  — 
3, krusp —  70. s o t i i4 -  23. cu k ru  
—  11, ar ty k u łó w  m ięsnych  ty lko  
n a  k ilk a  d n i  Z apałek , m leka  w  
p roszku  n ie  m a  zupełn ie .

N a ry n e k  w kroczy ła  rów nież, 
k om ora ce lna w  Brześciu. W ipro. 
w adziła nbw e ta ry fy  ce ln e  d la 
obyw ate li, jad ący ch  p rzez  g ra n i
ce  W PN . O d  te j p o ry  od  podróż
nych , ja d ą c y c h  pociąg iem  pobie
ra  s ię  p o  100 rubli, sam ochoda
mi osobow ym i —  600 rubli, m i- 
k roautobusam i —  1500 rubli, au 
tobusam i —  6000 rubli. Z ebrane 
p ien iądze tra f ia ją  d o  budżetu  
m iejsk iego  Brześcia.

(BLTA)

NOWY PRZYRZĄD DO OPERACJI NA SERCU
GALVESTONE (Reuter—BLTA). 

Uczeni USA stw orzyli now y przy
rząd, m iniaturow ą pom pę, k tó ra  
w  czasie operacji zastępuje m e
chanizm  serca  i płuc. W  czasie 
o tw artych  operacji n a  se rcu  po
m pę dołącza się  do  se rca  i ob ieg  
krw i odbyw a się  przez nią. W  
ten  sposób m ożna operow ać se r . 
ce  bez je g o  zatrzym ania. Po w y
k onan iu  operacji n ie  trzeba zmu
szać go  do  rozpoczęcia bicia, co 
często kończy się  niepow odze

n iem . P acjen t te ż  tTaci znacznie 
m niej k rw i n iż p rzy  o perow an iu  
z pom ocą a p a ra tu  p łuca-serce, 
obniża się  k rw aw ien ie  p o o p era 
cy jne . O k res  rehab ilitacji sk ra ca  
się  do 4—5  dni. J a k  pow iedział 
a u to r eksperym entu , kard io log  
M ichael S w eeney z H ouston, po 
trze ch  tygodniach  o d  operacji, 
p ac jenci m ogą g rać  w  golfa.

W ed ług  obliczeń, now y p rzy 
rz ąd  obniża k o szty  o p erac ji o 
25 proc.

CZEGO BRAKUJE SAMOCHODOM USA
TOKIO. (Reuter—BLTA). W  

1991 r. w  Japonii i sprzedano 5,7 
m in  japońskich sam ochodów , a 
modeli im portow anych —  tylko 
200 tysięcy, c o  stanow iło zaled
w ie 3 proc. n a  rynku. M odeli 
trzech najw iększych  spółek sa 
m ochodowych USA —|  „G eneral 

-M otors", „Ford", „Chrysler*' —  - 
sprzedano śm iesznie m ało — za
ledw ie 13711.

S tarania prezydenta A m eryki 
rozszerzyć im port samochodów 
USA do  Japonii n ie  spotkały  się  
z  w iększym  entuzjazm em  japoń
skich producentów.

Główne w ym aganie Japończy
ków —  to  jakość. A czkolw iek w  
USA w  ostatnich la tach  nastąpił 
w ielki postęp w  p rodukcji sam o
chodów, n ie n adąża ją jednak 
one za szybko rozw ijającym  się 
przemysłem japońskim  i dys
tans ten  ciągle się  pogłębia na

rzecz Japończyków . Innym  w y 
m aganiem  Japończyków  jes t to, 
że sam ochód m a b y ć m ały, p rzy 
stosow any d o  w ąsk ich  u liczek  ja 
pońskich . Ponadto Japończycy  
n ie są  przyzw yczajen i do  częstej 
n ap raw y  au t, a  sam ochody USA, 
w  porów naniu  z japońskim i, w y
m agają rem ontu  znaczn ie częś
cie j. P ow stają różnego rodzaju  
problem y z częściam i zam ienny
mi, k tó ry ch  jakość  je s t  n iska  i 
w ypada jed n ą część w ym ieniać 
2—3 razy.

Je d e n  z to k ijsk ich  handlow 
ców  „hondam i" pow iedział, że 
w  ubiegłym  ro k u  sprzedał 18 
a u t „C hrysler", ale  w szyscy  k lie
nci w  kró tk im  czasie zw rócili się  
z różnymi problem am i, do tyczą
cym i okien, pasów  bezpieczeń
s tw a a  n aw et p su jących  się sil
ników, co się nigdy  n ie  zdarza 
z sam ochodam i japońskim i.

Jak się powodzi fermerowi wAusto
—  C hcąc Innym  służyć radą, trzeba dobrze się  znać n a  rzeczy c o  jest najlepsze 

— tak ą  zasadą k ie ru je  się  S tanisław  Barhatowlcz, przew odniczą- - 1-  . . 04
cy  Solecznlcklego Rejonow ego O ddziała Związku Ferm erów  Lit
w y. O becnie k o o rdynu je  on p racę  35 gospodarstw  ferm erakich 1 
sam  p ra cu je  n a  roiL W  przeszłości by ł głów nym  agronom em  
zarządu  ro lnego i w ciąż się uczył. O statnio pow rócił z  A ustrii, 
gdzie przez trzy  m iesiące pracow ał u  ferm era. Poprosiliśm y, by  
się  podzielił w rażeniam i.

■cle. Przecież większL4̂ -  
wznosi się, jak to 
czystym polu. Naletyj^ * 
dować na nowocześni 
dzie. Zachodni fermer «****• 
naszym konkurentem

I - • Na Litwie powstaje fer- 
merstwo, ale brakuje nawet 
wstępnej informacji, zaleceń, 
jak gospodarować na ziemi. 
Ponieważ była możliwość 
udania się za pośrednictwem 
Związku Fermerów do kra
jów, w których fermerstwo 
stoi na wysokim poziomie, P 
skorzystałem z tego. Zwią
zek nasz ma dobre, kontak
ty  z zagranicą i wielu chę
tnych może się udać tam na 

\naukę. Chociaż praktycznie 
nie jest to  takie proste. Na* 
wet gdy się ma 50 ha ziemi, 
trudno opuścić ją  na trzy 
miesiące. Usilnie zalecałbym 
jednak naukę tym, którzy 
zakładają gospodarstwa, by 
uniknęli błędów. Należy też 
posyłać projektantów i mło
dych naukowców, ale nie 
na 5 lat, tylko pół roku pra
cy, by uzyskali doświadcze
nie i nabrali wiedzy prakty
cznej.

— Pan pracował tam jako 
specjalista?

— W  pobliżu Salzburga, 
na fermie Kristiana Frauen- 
leba, bardzo koleżeńskiego 
młodego człowieka, wyko
nywałem najprostszą robo
tę: doiłem krowy, kosiłem, 
budowałem. I stale pytałem 
gospodarza: dlaczego to  się 
robi lak , a nie inaczej? Wier 
le rzeczy było dla mnie ni
czym odkrycie Ameryki, na
wet w uprawie roślin, a tym 
bardziej — hodowli. Na 
przykład, nie wykorzystuje 
się tam już transporterów 
do usuwania obornika, po
nieważ jest to zbyt kosztow
ne ze względu na cenę ener

gii elektrycznej. Litr mleka 
kosztuje 3 kilowaty. W  po
mieszczeniach hodowlanych 
zwierzęta nie są trzymane 
na uwięzi. Gospodarstwo 
Kristiana liczy 20 ha, w tym 
16 ha pastwisk i łąk, utrzy
muje 22 krowy. Rocznie ma 
sprzedać państwu 70 ton 
mleka* W  Austrii jest nad
produkcja mleka. Gdy. się 
sprzedaje nieco mniej — 
państwo daje premię. Jeśli 
więcej — znacznie obniża 
cenę mleka, sprzedanego 
ponad zamówienie. Ferme- 
rzy nie śpieszą jednak z og
raniczaniem produkcji mle
ka, potrzebne im są pienią
dze na zakup drogiego sprzę
tu, którego się ńie zarobi za 
premie. Najważniejszą rze
czą jest zmniejszanie kosz
tów własnych produkcji. 
Kristian nie posiada ziemi 
ornej, ponieważ przysporzy
łaby mu tylko wydatki. Po
nadto pieniądze zarabia się 
na jakości produkcji. Złej 
jakości mleko przynosi zna
czne straty. Ciekawy jest 
fakt, że powiedzmy, fermer 
omyłkowo wysłał złej jako
ści mleko, ale poinformował 
o tym i przedsiębiorstwo 
przetwórcze nie ukarze go.

— Jakie wnioski wycią
gnął pan z pobytu w Austrii?

— Szybciej należy przecho
dzić od gospodarstwa uspo
łecznionego do prywatnego, 
do prywatyzacji ziemi. W  
przeciwnym razie z każdym 
rokiem będzie zmniejszała 
się jej urodzajność. Prze
chodząc do gospodarstw fer- 
merskich trzeba przejąć to,

simy o tym pamiętać.^ł?t- 
rząd również powinimT 
cydować, czego chceM**- 
mera — przynle*, Z a 
cenią żywności. G2Ł,™*1 
aby fermer był 
konkurencji, należy *  
priorytet i poparcie. ^

— Co będzie pan nu-,, 
fennerom, z którymi p t* ^

— Na całym święcie k, 
dzo drogie są zasoby 
getyczne. Rozwijając 
darstwo należy to brać om 
uwagę. I tym nien»iej
ba patrzeć w przyszłoić to 
dziś maksymalnie mechm? 
zować fermy. Jest to j S '  
siębiorstwo rodzinne, 
synowie i wnukowie bat! 
pracowali po was i tn £  
uwzględnić, że młode po .̂ 
lenie nie zechce pracy 
nej, a więc porzuci 
Każdy, kto tylko moie, 
winien brać ziemię, t0 
bogactwo. Mając ziemię ^  
żna gospodarzyć samodziel. 
nie lub też zakładać rćżae!0 
rodzaju spółki Jeżeli alt. 
wiek nie ma ziemi, njc^ 
nie ma, może jedynie 
jąć się do pracy u innego,

— Czy samą pracą 
fermer w Austrii?

'— Obaj z Kristiansm treś
ciwie wypoczywaliśmy, za
bierał mnie do miasta na rt. 
żne imprezy. A moie chce
cie zapytać, czyśmy „obleli" 
mój wyjazd? Tu, niestety, 
nic mocniejszego niż piwo, 
się nie pije. Nie ma na 
to czasu, trzeba pracować

Rozmawiał 
P io tr RYNGEWKZ,

m m m m
©  N ajd łużej n a  św iec ie ży ją  

J ap o ń c zy cy . Do tak ieg o  w n iosku  
ju ż  od  k ilk u  la t z  rz ęd u  d ocho
dzi z  d u m ą jap o ń sk ie  m in is te rs t
w o  z d ro w ia  i op iek i spo łecznej. 
W  osta tn im  ra porc ie , jak i ono  
o publikow ało , m ów i się, że w  
c ią g u  1989 r. ś re d n ia  d ługość  ży 
c ia  k o b ie t w  -k ra ju  w yniosła 
81,77, m ężczyzn  natom iast 75,91 
lat, p rz ek ra cz a jąc  rek o rd o w e 
w skaźnik i 1987 r. —  odpow ied
n io  81,39 i 75,61 lat.

Zdaniem  sp ec ja lis tó w  jap o ń s
k ich, te n d e n c ja  ta  osiągnęła trw a 
ły  s tan  dzięki znacznem u o bn i
żen iu  śm iertelności w  w y n ik u  
ch o ró b  uk ładu  k rą żen ia  u  osób  
w  s tarszym  w ieku . In n ą  w ażną 
p rzy czy n ą d ługo łe tn iośc i j e s t  to, 
że Jap o ń c zy cy , szczególn ie w  
w iek u  śred n im  i  starszy m  p rze
s trz e g a ją  z  re g u ły  op tym alnego 
sposobu żyw ienia. Ryż, w arzy 
w a. ryby , in n e  p ro d u k ty  m orza 
s tan o w iły  podstaw ow e pożyw ie
n ie  d la  w ie lu  poko leń  m ieszkań
ców  k ra ju . •

0  U traciw szy  w szelką nadz ie
ję  n a  pom oc po licji, han d la rze  
rynkow i z peruw iańsk iego  m ia
s ta  H u ancayo  postanow ili na 
sw ój sposób  p o d jąć  w a lk ę  z  o - 
szustam i, odstraszającym i k lien 
tów . Schw ytaw szy  k ieszonkow ca, 
fa łszerza p ien iędzy  lu b  d ro b n e
g o  złodziejaszka, śc iąg a ją  m u 
spodn ie i publicznie w ym ierzają 
ch łostę rózgam i.

©  G łodna lw ica w  ogrodzie 
zoologicznym  n łg ery jsk ieg o  m ia
s ta  Ib ad an a zag ryzła  jednego  ze 
zw iedzających . T raged ia  nas tąp i, 
ła, g d y  jak iś m ężczyzna przełazi 
p rz ez  ogrodzenie, a b y  lep iej o- - 
bej rżeć  zw ierzę. Lwica zaatako
w a ła  go  i  w  oczach osłupiałych 
ze zgrozy około 200 zw iedzają
cych  rozszarpała go. Pracow nicy  
ZOO n ie  m ieli sposobów , a b y  ją  
odpędzić.

©  Ile w spółczesny  cz łow iek

spożyw a codz ienn ie  cukru?  Ś red
n io  25 gram ów . T ak ą sam ą ilość 
cz łow iek  w  X V  w iek u  z ja d a ł w  
c ią g u  o ko ło  5  la t . .  T e  i  in n e  cie
k aw e  szczegó ły  m ogą poznać 
z w iedza jący  n a  o ry g in aln e j w y
s taw ie  w  B ro n ie  „H isto ria  sło 
dyczy". O rg an iza to rzy  je j  posta
now ili prześledzić , ja k  z  b ieg iem  
czasu  zm ienia ł s ię  s to su n ek  hi-* 
dzi do  cu k ru . Początkow o, ja k  
m ów ią d a n e  dokum en talne , pozo
s taw ał on  w  „c ien iu "  m iodu, u- 
w ażan eg o  p rz ez  długi czas za 
„ k ró la  słodyczy".

W ę d ró w k a  c u k ru  do  E uropy  
rozpoczęła s ię  z  H iszpanii i Sy- 

.cyiii, d o k ąd  trzc in ę  cukrow ą 
przyw&eżii A rabow ie. A le  jesz l 
cz e  w  XII w iek u  c u k ru  n a  k o n 
ty n en c ie  używ ano  w  znikom ych 
ilośc iach , p rz y  czym  przew ażnie 
stosow ali g o  m edycy  ja k o  p re 
p a ra t leczniczy. Później, zdaniem  

. jed n e g o  z  o rg an iza to ró w  w y sta
w y, K olum b i je g o  n astęp c y  za 
w ieźli trzc in ę  cukrow ą d o  A m e
ryk i, gdzie znakom icie s ię  zaak 
lim atyzow ała.

Początkow o cuk ie r uznaw any 
za delika tes  b y ł sm akołykiem  w  
p ałacach  k ró lew skich . D opiero  w  
d ru g ie j po łow ie X IX  w ieku, gdy  
b u ra k  cukrow y  zaczął sku tecz
n ie  „k o n k u ro w ać" z  trzc in ą  cuk . 
•/ową, cu k ie r po jaw ił się  rów nież 
n a  s to le  ubog ich  ludzi. W  n a 
szym  stu lec iu  ostatecznie ju ż  u- 
zyskał trw a łą  pozycję.

©  C o  p re ferow ać —  do b rą  ko - 
lao ię czy  uciechy  m iłosne? Son
daż opin ii publicznej, dokonany  
w  N ow ym  Jo rk u , w ykazał, że 
jego  m ieszkańców  bardziej po
ciąga ko lac ja . W  tym  różnią się  
oni od reszty  A m erykanów . M ó . 
wtiąc naw iasem , n ie  jes t to  ich 
jed y n a  odm ienność. Dla now o
jo rczyków  oglądanie d o b re g o , 
m eczu bassebalow ego jest m niej 
a tra k cy jn e  n iż seks, natom iast 
p referow ali oni popu larne show  
z  Broadw ayu.

W iększość respondentów  jest 
zadow olona ze sw ego życia płcio
w ego  i chociażby  raz  na tydzień

N iezw ykłe zawody °dty' 
w a ją  się  w  różnych miastacn 
F inlandii. Chodzi o  zawody | p  
carzy, k tó rzy  walczą |  t j j j  
„n a j-n aj..."  w  różnych ro<fa#łacfl 
n ie tradycy jnych  ćwiczeń. Podczas 
zaw odów  p raktykuje ślę 
szenie olbrzym ich ciężarów, P0“* 
n oszenie przedniej części cte*8 
rów ki lub  przeciąganie §£7 1 
m otocyklem ...

N A  ZDJĘCIU: uczestnicy ***°* 
d ów  siłaczy  w  Helsinkach.

z n a jd u je  n a  to  czas. Ale n*e 
nacza to  wcale, że co tyo® 
uczęszczają do  teatrów na |  ' 
w ayu  lub  urządzają dobra 
cję . W  ogóle, wyniki 
po tw ierdzają shlsznotó dosyć _ 
pow szechniónej wśród A g g J*  g 
n ó w  op in ii: „Stany l g i | | § |  
m ożna podzielić na dwie 
N ow y Jo rk  i reszta Ameryn

W edług doniesie* P1®" 
p rryK f^S ;

Zbigniew MARKOWI
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((rok do przodu w stosunkach polsko-litewskich
przemówienie m inistra spraw  zagranicznych RP Krzysztofa SKUBISZEWSKIEGO 

wygłoszone na  posiedzeniu Rady Najwyższej Republiki Litewskiej '

panie Przewodniczący, 
ognie i Panowie Posłowie, 
Cieszę się szczerze z możli

wości przemawiania w parla
mencie litewskim w Wilnie.
władam podziękowanie 
H  zaszczytne zaproszenie.

przed rokiem, gdy w  Wil
nie: rozgrywały się tragiczne 
wydarzenia, obecność na tej 
^  członków polskiego par
lamentu zaświadczyła o po
łc iu  narodu polskiego dla 
yjaszego oporu wobec prze
mocy. Cała Polska była wte- 
ju i  Litwą. Dzięki determi
nacji i wytrwałości społecze
ństwa Litwy niepodległość li
tewska stała się faktem. W  
tam tych  trudnych dniach 
państwo Polskie solidaryzo
wało się z Litwą, Polacy z 
Litwinami.

przypomnę, iż Polska za
reagowała natychmiast na 
Akt Rady Najwyższej Repub- 

I liki Litewskiej o przywróće- 
I niu. £ niepodległości Państwa 

Litewskiego z 11 marca 1990 
r. Następnego dnia po tym 
wydarzeniu Rząd Rzeczypos
politej Polskiej w  specjalnym 
oświadczeniu paparł aspira
cje narodu litewskiego do 
restytucji jego państwowości. 
Jako minister spraw zagrani
cznych dawałem wielokrot
nie wyraz temu poparciu. Na 
długo przed wymianą przed
stawicieli dyplomatycznych

Polska utrzymywała stosunki 
z Litwą. Świadczyły o tym 
oficjalne rozmowy z przewo
dniczącym Rady Najwyższej, 
wizyta premiera Litwy w 
Warszawie w 1990 r. oraz 
przyjazdy do Warszawy mi
nistra spraw zagranicznych 
Litwy. Czyli jeszcze ranim 
świat cały nawiązał stosunki 
z Litwą — my już je mieliś- 

‘ my.
Suwerenna Polska uważała, 

że państwowość litewska prze
trwała ciężki czas ostatniego 
półwiecza. Stwierdziłem to 
w 1989 r. w Zgromadzeniu 
Ogólnym Organizacji Naro
dów Zjednoczonych wskazu
jąc, że umowy Rzeszy N ie  
mieckiej i ZSRR z lat 1939—^ 
1941 odnoszące się także do 
Litwy były sprzeczne z mo
ralnością międzynarodową, 
traktatami oraz bezwzględnie 
obowiązującymi podstawowy
mi zasadami prawa między
narodowego. Były więc te 
umowy nieważne od samego 
początku i nie mogły zlikwi
dować państwowości litews
kiej.

Panie Przewodniczący,
Wczoraj podpisaliśmy De

klarację o przyjaznych sto
sunkach i dobrosąsiedzkiej 
współpracy oraz Konwencję 
konsularną. Wkrótce przystą
pimy do pracy nad dalszymi

traktatami, które rozwiną po
stanowienia Deklaracji.

Litwa i Polska mają powód 
do zadowolenia z faktu, że 
już dziś dysponują nowocze
snym dokumentem, jakim jest 
Deklaracja. Jej normy regu
lują nasze stosunki w opar
ciu na standardy europejskie.

Ten ostatni moment jest 
szczególnie ważny. Budowa
nie bowiem wzajemnych sto
sunków dwóch państw jako 
części nowego systemu euro
pejskiego zakłada stosowanie 
norm przyjętych przez spo
łeczność europejską. Są one 
najlepszą gwarancją prawid
łowego rozwoju narodów. O- 
dejście od tych norm powo
duje zaburzenia mające, nie
stety, dziś miejsce w niektó
rych częściach. Europy. Dla
tego też Polska tak usilnie 
stara się współtworzyć sys
tem bezpieczeństwa i współ
pracy obejmujący wszystkie 
państwa europejskie. Prag
niemy, aby na naszym kon
tynencie stopniowo zanikały 
różnice w rozwoju gospodar
czym, społecznym i cywiliza
cyjnym, aby otwierały się 
granice. Te zadania chcemy 
realizować wspólnie z Litwą. 
Przed nami rozpościera się. 
wielkie pole współdziania.

Panie Przewodniczący,
W e współczesnej Europie 

powstaje i rozwija się wspól

na przestrzeń polityczna. Jej 
istotnym elementem jest prze
strzeganie praw człowieka. 
Wypracowane w tej mierze 
normy prawne i standardy 

dają gwarancje mniejszościom 
narodowym, językowym lub 
religijnym żyjącym w samo
dzielnych państwach. W pod
pisanej wczoraj Deklaracji 
Litwa i Polska zobowiązały 
się do pełnego przestrzegania 
tych zasad. Wierzymy, że na 
tej podstawie zamieszkuj ący 
jedną ziemię Litwini i Pola
cy wspólnie rozwiążą swe 
problemy. Leży to w najgłę
bszym interesie naszych 
państw i narodów. Ważny to 
przecież fakt, że na teryto
rium Litwy mieszkają Pola
cy, a w Polsce Litwini. Wnie
śli cmi i nadal wnoszą istot
ne wartości w życie społe
czne, gospodarcze i kultura
lne obu państw. Ich obecność 
sprzyja pielęgnacji tradycji 
narodowych i wzbogaca na
szą dzisiejszą egzystencję. 
Takie są wymogi współczes
nego, cywilizowanego życia 
w Europie. Nie sądzę, aby 
ktokolwiek mógł od nich od
stępować.

Pamiętajmy także, że 
współpraca między państwa
mi i rządami jest owocna tyl
ko wtedy, gdy istnieje po
jednanie i porozumienie na
rodów i społeczeństw. Chcąc 
Współtworzyć ład europejski 
państwa naszego kontynentu 
winny usuwać istniejące je

szcze bariery. Polska jest go
towa do eliminowania wszel
kich takich barier, przede 
wszystkim w stosunkach z 
sąsiadami.

Dobre, wszechstronne i 
stabilne stosunki z Litwą są 
jednym z priorytetów poli
tyki polskiej. Stojąc wobec 
rozwiązania kwestii ważnych, 
lecz konkretnych, nie traci
my z pola widzenia szerokiej 
perspektywy. Narody sąsia
dujące ze sobą, narody o 
wspólnym dziedzictwie, dużo 
więcej łączy niż dzieli. Pa
miętajmy zwłaszcza o wspól
nych korzeniach chrześcijań
skich. Niech moralność 
chrześcijańska dochodzi do 
głosu w naszej polityce. ,

Podpisując umowy uczy* 
niliśmy doniosły krok. Teraz 
pozostaje nam wypełnić je 
konkretną treścią poprzez 
praktyczne działanie. Porozu
mienia muszą nabrać rumień
ców życia.

Panie Przewodniczący, Pa
nie i Panowie Posłowie,

Przybyłem do Wilna, sto
licy Litwy, z otwartym ser
cem i z wyciągniętą przyjaz
ną dłonią. Opuszczam to nie
zapomniane miasto z przeko
naniem, że podejmujemy 
wspólne cfaieło nie tylko z 
myślą o dniu dzisiejszym, 
lecz także z myślą o dalszej 
przyszłości. Owoce zgody 
chcemy pozostawić następ^ 
nym pokoleniom Oto nasz 
cel wart największego wysi
łku.

Perspektywy życia Republiki Litewskiej
I  Referat n a  ten  tem at n a  n a d . 
I  zwyczajnym uroczystym  posie- 
I  dżemu Rady N ajw yższej R epub- 
I  Bki Litewskiej 12 styczn ia , p o - 
I  święconym Dniowi O brońców  
1 Wcfaośd, w ygłosił p re m ie r Re- 
I  DublŁi Gediminas W agnorius.

■  W owych (taliach zw ycięstw o 
|  odniosła nie R ada N ajw yższa, n ie

odnieśli je  ludzie Litwy, 
wwiedział prem ier. Jes teśm y  im 
•kięczmi za pom oc uw oln ien ia

■  f i  sposobem pokojow ych prze- 
I  spod w pływ ów  prokom uni.
■ <yonych. Pow inniśm y się  szczy- 
I  L*tw y» k tó rzy  zdecy-
■  fowati się n a  przem iany  e k o .
■  “flnlczme i  socjalne.

I  rok by ł rokiem  re-
I  1 onomicznych, socjalnych
■  J f f i yc^nych, a rok  b ieżący  —
■  i l ^ " rokiem  stabilizacja gos- 
R  ^ ^ k i .  Jeżeli te ra z  po  p rzejś- 
I  im  gospodark i rynko-
■  w ?;aŁaanuJem y je j w ahania,
■  " j- załamiemy s ię  od trudności

n atu ra ln y ch  czy sztucznych , n ik t 
n ie  pow strzym a u m acn ian ie się 
Litwy. W  przeciw nym  przypadku 
zaprzepaścim y jed y n ą p osiadaną 

.okazję.

M ów iąc o po lityce  zagranicz
nej L itw y  re fe ren t odnotow ał, że 
należy  zaktyw izow ać działalność 
w  te j dziedzinie. W  oczach 
państw  zachodn ich  i w schod
nich, o rgan izacji m iędzynarodo
w ych  Litw a m oże i pow inna po
zostać jak o  w ażny czynn ik  sta
bilizac ji w  E uropie W schodnie j. 
W  tym  p rocesie  pow inna ona 
k ro czy ć razem  z Łotwą, Estonią, 
innym i sąsiadam i.

W  1991 ro k u  L itw a w stąp iła 
do w iek i o rganizacji m iędzyna
rodow ych, w  następnym  m iesią
cu  zostan ie p rz y ję ta  d o  E urope j
sk iego  B anku R ozw oju i O dbu
dow y, n a  w iosnę —  do  M iędzy
narodow ego F unduszu W alu tow e, 
go. D otarła  w iadom ość, ż e  po
w ażnej pom ocy Litw ie zam ierza

ją  udzielić W spó lno ta E uropej
ska, E uropejsk i Bank Rozwoju 
i O dbudow y, ja k  też  USA, N ie
m cy, Dania, Szw ecja, Islandia, 
S zw ajcaria  i in n e  państw a. Je d 
nakże jeszcze raz pow inniśm y 
przypom nieć, podkreślił m ówca, 
że najw iększej p ra cy  m usim y 
dokonać sam i.

N ie m oże n as  n ie  niepokoić 
n iestab ilna sy tu acja  w e W spólno
cie  N iepodległych  Państw . Sym
p tom y rozpadu system u pienięż
nego, b ra k  żyw ności, innych  
podstaw ow ych tow arów  odb iją  
się  rów nież n a  naszym  rynku. 
D latego ze w szech m iar w itam y 
posunięcia rządów  Rosji, U krai
ny, B iałorusi o raz innych  państw  
W spó lno ty  w  reform ow aniu eko- 
nomiiki. Rząd Litwy dąży do  us
tabilizow ania w ięzi gospodar
czych z państw am i W spólnoty, 
p rak tyczn ie ze wszystkim i pod
pisaliśm y dw ustronne um ow y.

Po zakłóceniu  dostaw  ze

W schodu, m ówił prem ier, nasu
w a się  żyw otnie Ważne zadanie 
—  ja k  najiprędzej w łączyć się 
do  rynków  zachodniego i Innych. 
Sądzę, pow iedział on, że będzie
m y m usieli popraw ić n iek tóre 
przepisy  ustaw y o inw estycjach 
zagranicznych, dostosow ać je  do 
standardów  m iędzynarodowych. 
Trzeba będzie gruntow nie prze
budow ać nasz system  bankow y, 
ab y  by ł on do p rzyjęcia i zor
ganizow any efektyw nie d o  rozli- 
cżeń  m iędzynarodowych.

M ówca podkreślił k ilka n a j
w ażniejszych czynników, k tó re  
decydują o teraźniejszości i 
przyszłości Litwy.

Obecnie, powiedział on, w ie
k i spośród nas dąży do  utrzym a
nia wszelkim i środkami ustabili
zow anej sy tuacji politycznej sił 
w ew nętrznych, uniknąć niepo
trzebnej konfrontacji. A le nie 
m niej w ażną rzeczą je s t zakoń
czenie podjętych  reform  gospo

darczych. ustabilizowanie ekono
miki rynkow ej.

Powinniśmy powstrzymać taką 
walkę polityczną o władzę, gdy 
w ykorzystuje się siłę destrukcyj
ną w  stosunku do państwa. Opo
zycja, szczególnie w  powstają- 

■ cych państwach, powinna być 
. siłą twórczą, n ie zaś destrukcyj

ną. Lepiej jes t zamienić rząd 
otw arcie niż stworzyć warunki, 
gdy rząd musi odpowiadać za 
skutki tych decyzji, k tórych  n ie 
podejm uje albo n ie może pod
jąć. O gromna odpowiedzialność 
obarcza rów nież opozycję Rady 
Najwyższej, k tóra stopniowo z 
mniejszości staje  się Większoś
cią. Powinna ona poczuwać się 
do odpowiedzialności i  za swe 
obecne decyzje, i za przyszłość 
Litwy.

A  jednak  można się cieszyć, 
że bez względu na trudności po. 
lityczne i gospodarcze reformy 
na Litwie przebiegają zgodnie z 
planem, k tóry obejm uje kilka 
lat. Sądzę więc, powiedział G  
W agnorius, że Litwa potrafi ug
runtować te  osiągnięcia.

(ELTA)

|«  służbowych lokalach mieszkalnych
, uporządkow ania ew i-

użytkow ania przydziela- 
^  służbowych lokali m ieszkał, 

rcąd R epubliki Litew skiel
I £ £ * w i ł  zatw ierdzić listę  sta- 

^7™* i ka tegorii pracow ników , 
N P ®  ffiogą b y ć  przydzielane

służbow e lokale m ieszkalne, jak  
też  przep isy  p rzydziału, ew iden
c ji i użytkow ania służbow ych lo
kali m ieszkalnych.

U stalono, że  ko rpusow i dyplo
m atycznem u k ra jó w  zagranicz
nych, przedsiębiorstw om  oraz

firm om  zagranicznym  i w spól
nym  dom y m ieszkalne (mieszka
nia) p rzekazu je  się  (w ynajm uje) 
d o  użytku  służbow ego ty*lko na 
podstaw ie decyzji rządu R epub
liki Litewskiej.

l is t a  s t a n o w is k  i k a t e g o r ii  p r a c o w n i k ó w , k t ó r y m  m o g ą
BYC PRZYDZIELONE SŁUŻBOWE LOKALE MIESZKALNE

I c*yph?row nic y  hoteli robo tn i.
I afou*. budynków służbow ych i 
I loJJJJtocyj nyc h , dom ów  wcza- 
I i  prew entoriów , obozów
I afeo pracow nicy  spel-
I v 3 L ! 2 ;  funk,łie-I ^ L r ^ ^ t o r z y  {kierownicy). za-
I  tni fy ttfc to ^ w  (kierowników)
I  gospodarczych (kiero-
I  MmZ , ®*Podarczy), nauczyciele 
I  szkół i p laców ek przed-
I  w ychow aw cy placó-
I  3 5?*«kakolnych.
I  rejonow ych ap tek
1  * ^ te l^ k ich  o raz  pra-

Pra *cłlodni

4. Sędziow ie śledczy D eparta
m entu  Śledczego M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych , urzędnicy 
służb reżim u, nadzoru  i w ycho
wania D epartam entu do spraw  
System u Penitencjarnego, naczel
n icy  jednostek  (służb), oddzia
łów  ochrony przeciw pożarow ej, 
operatyw ni pracow nicy, naczel
nicy  s traży  i starsi k ierow cy De
partam entu  O chrony Przeciw po
żarow ej, u rzędnicy  policji krv- 
m inałnei D epartam entu Policji 
ds. p ra cy  operacyjnej, inspekto
rzy  dzielnicowi policji sam orzą
dow ej.

5. Dozorcy .  sprzątacze orga

nizacji gospodark i m ieszkaniow e i 
i kom unalnej, innych służb, ma
jących  n a  sw ym  bilansie fundusz 
m ieszkaniow y.

6. S tarostow ie zarządów  m iej
skich starostw , w ójtow ie gmin.

7. K ierow nicy i w eterynarze 
dzielnicow ych szpitali w e teryna
ry jnych .

8. Leśniczowie leśniotw  i ich  
zastępcy, dy rek to rzy  naczelni, in
żynierow ie, naczelni łowczowie, 
naczelnicy i k ierow nicy techni
czni punktów  w yrębu lasu, na
czelnicy odcinków  wywozu dre- 
wna, m agazynów drew na i odr 
działów przerobu drew na, naczel

n icy  odcinków  łowieckich, łow
czowie, leśnicy, zastępcy leśni
ków, m istrzowie leśnictw  i odcin
ków  m istrzowskich, naczelnicy 
odcinków  uzyskiw ania żyw icy i 
m istrzow ie odcinków  produkcyj
nych, gajow i i- strzelcy.

9. DrogomJstrzowie, maszyniści 
m echanizm ów służb napraw y 
dróg  i k ierow cy m aszyn specjal
nych.

10. Pracow nicy akum ulatom i 
transportu  rzecznego.

11. Starsi mistrzowie, mistrzo
w ie i kierow cy operacyjni bry
gad wyjazdow ych przedsiębiorst
wa sieci elektrycznych rejonu 
(wydziału).
. 12. Naczelnicy, inżynierowie, 

technicy s tacji hydrom eteorolo
gii, aerologii, agrometeorologii 
Litewskiego Zarządu Hydrome
teorologu.

13. D yrektorzy, zastępcy dy
rektorów, lekarze, specjalni pe
dagodzy, siostry medyczne, sa
nitariusze placówek opieki spo
łecznej.

14. Elektromechanicy, inżynie
rowie, naczelnicy, lutowacze ka
bli (na odcinkach linii kablo
wych) państwowych stacji tele

wizyjnych, radiow ych i  telefo
nicznych, listonosze i naczelnicy 
poczty wiejskiej.

15. Dozorcy magistralnych linii 
gazociągowych, operatorzy stacji 
rozdzielczych gazu.

16. Dyrektorzy, leśnicy, biolo
gowie, gajowi rezerwatów, m u
zeów i stacji przyrody, państwo
wi inspektorzy ochrony środo
wiska.

17. Pracow nicy kolei i lotnict
wa (według listy zatwierdzonej 
przez Ministerstwo Komunikacji).

18. Pracownicy prokuratury, 
system ów ochrony k ra ju  i bez
pieczeństwa państwowego oraz u- 
rzędów celnych (według list za
twierdzonych przez Prokuraturę 
Generalną Republiki Litewskiej, 
Ministerstwo Ochrony Kraju, De
partam ent Bezpieczeństwa Państ
wowego i Departament Ceł Re
publiki Litewskiej). _

19. Pracownicy państwowych 
przedsiębiorstw rolnych i prze
mysłu rybnego (według Hsty za
twierdzonej przez Ministerstwo 
Rolnictwa). *
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Gospodarka ] Będzie tfV ia  Baltica I I

Czytelnik z rejonu wileń
skiego pan Wilhelm Łapusz- 
ka w swym liście do nas pi
sał, iż dowiedział się osta
tnio, że zamierza się budo
wać nową autostradę, która 
przetnie Litwę z północy na 
południe. Dziwiło go w za
sadzie to, że magistralę taką 
już prawie zbudowano...

Tak. Autostrada Wilno — 
Ryga—Tallinn jest w istocie 
prawie na ukończeniu. Od 
stolicy naszej republiki do
tarła prawie do Szawel, a 
tam już ręką podać do gra
nicy Łotwy... Jednakże ta 
nowoczesna magistrala samo
chodowa, przecinająca trzy 
republiki bałtyckie, zmierza 
na południowy wschód. Kie
dy ją projektowano, wyty
czano, była to  sprawa bar
dzo aktualna. Nikt nie. ne
guje jej potrzeby i dzisiaj* 
Ale czasy się zmieniają. 
Zmieniły się granicę państw, 
zmieniają się układy polity
czne, gospodarcze. Życie 
zmusza każde społeczeństwo 
do wszechstronnych kontak
tów, czyli nie można być 
zapatrzonemu tylko w jed
nym kierunku.

Właśnie chyba ta przyczy
na zmuszała ekonomistów, 
polityków, inżynierów róż
nych krajów, by szukać mo
żliwości bezpośredniego po
łączenia samochodowego 
państw skandynawskich z Eu
ropą, Turcją itd. Najlepszym 
rozwiązaniem tego stała się 
budowa trasy „Via Baltica".

Niedawno w Ministerstwie 
Komunikacji Litwy odbyła 
się narada, w której uczest
niczyli przedstawiciele zain
teresowanych stron. Uchylo
no rąbka tajemnicy tej „stra
tegicznej budowy". Możemy 
zatem szerzej opowiedzieć 
panu Wilhelmowi i in. Czy
telnikom o przyszłej magi
strali, która przetnie odro
dzone republiki bałtyckie.

Autostrada połączy prze
prawę promową Helsinki — 
Tallinn z przebiegającą przez 
Polskę europejską magistralą 
„TEM" („Transeuropean Mo

li w. Kandydatów, którzy 
obecnie szkolą się w Finlan
dii, wytypowano niemal 
jak na studia w renomowa
nych wyższych uczelniach: 
dobre zdrowie, umiejętność 
w obcowaniu z ludźmi, zna
jomość języków obcych. Ja 
kie tereny Litwy przetoruje 
„Via Baltica"? Od Łotwy 
przez osiedle Raubonie koło 
Paswalysu podąży w kierun
ku Poniewieża, ominie go i 
dotrze do Kiejdan, następnie 
po przecięciu szosy janow
skiej koło Bołt złączy się z 
autostradą Wilno—Kłajpeda,

Na życzenie Czytelnika
torway"), która jest połączo
na z siecią dróg samochodo
wych starego kontynentu i 
Bliskiego Wschodu.

Komentować wagę tej in
westycji dla Litwy i innych 
republik bałtyckich chyba nie 
trzeba. Na terenie . Litwy 
przełoży się 284,6 km drogi 
„Via Baltica". Nie będą to 
tylko kilometry asfaltu. Po
winien powstać cały zespół 
usługowy — motele, campin
gi, zajazdy, stacje paliw. Ma 
ona poprawić całokształt 
dróg samochodowych Litwy.

Nawiasem mówiąc. Litew
ski Instytut Projektowania 
Dróg w zasadzie ju i  kończy 
prace projektowe przyszłej 
magistrali, zaś wspólna lite- 
wsko-fińska firma dystry
bucji paliw już szykuje 
przyszły personel stacji pa-

z której skieruje się na bu
dowaną już obwodnicę ko
wieńską, a od Garliawy szo
są mariampolską za Kalwa
rią wyjdzie się na zachod- 

' nią granicę, czyli na kieru
nek Polski.

To w reporterskim skrócie 
tak łatwo się przebywa tą 
nową drogą Litwę z północy 
na południe. Co prawda, z 
tej trasy można bęazie już 
korzystać w  najbliższym 
czasie — z chwilą otwarcia 
przejścia granicznego w 
Szesztokai. Ale nie będzie 
wygód, jakie przewidują 
projektanci. Obecnie się je- 
dzie dość wąskimi szosami, 
przecina miasta i osiedla, 
brak na tej trasie' najskrom
niejszych służb usługowych.

Natomiast projekt przewi
duje w szeregu miejscowoś-

Mieć własny dach -  
to sztukaZgodnie, z chłopską logiką, 

jeśli chcemy coś kupić, po
trzebne są dwie rzeczys to
war i pieniądze. Resztę zała
twia się od ręki: płacę nale
żną sumę i otrzymuję rzecz. 
Ale to jeśli chodzi o drob
niejsze zakupy. Natomiast, 
gdy się kupuje posiadłość, 
dom lub mieszkanie, wpłaca 
się jednego dnia należną su
mę do banku, następnego zaś 
z pokwitowaniem opłaty i- 
dzie do notariusza, w ciągu 
\5 minut spisuje umowę i już 
się jest „kapitalistą*^...

Tak się załatwia sprawy w 
innych krajach, tam za ocea
nem, ale u nas jeszcze nie.

Nie chciałabym być posą
dzona o nadmierną sympatię 
do zamorskich krajów, ani o 
chęci do wielkiego bogactwa. 
Ponieważ jednak przez dłu
gie dziesięciolecia byłam wła
ścicielką posesji z sadem, nie 
potrafiłam się przyzwyczaić 
do „kołchozu**, gdzie niby 
wszystko jest i państwowe, i 
moje. Gdy więc tylko się na
darzyła powtórna okazja stać 
się „bogaczką", nie namyśla
łam się ani chwili. Na pose
sję już wprawdzie mię nie 
stać, ale kupienie skromnego 
dwupokoj owego mieszkania 
było moim marzeniem. Tuż 
po ukazaniu się Ustawy o 
prywatyzacji zaczęłam pier- ‘ 
wśze starania. Władze i rząd 
uznały, że w ciągu 50 lat by
liśmy wyzyskiwani i oszuki
wani, za co każdemu należy 
się kompensata w sumie 5 
tys. rubli inwestycyjnych. 
Postanowiono także zwięk
szyć nasze wkłady oszczędno
ściowe i ubezpieczeniowe. Po 
pewnym namyśle dołożono 
nam jeszcze po 5 tysięcy. 
Niewiele wprawdzie za te 
tysiące można kupić, bo nie

są to ruble, lecz zwykły pa
pierkowy czek, który mogę" 
wykorzystać tylko kupując 
dom, bądź jakąś akcję. Nie 
mogę za niego nabyć ani sa
mochodu, ani mebli, nie da 
się nawet na wycieczkę "po
jechać* ale mniejsza o to. Le
piej rydz niż nic.

Kolejka do zgłoszenia swo
jej decyzji o przyjęciu oby
watelstwa RL była raczej 
umiarkowana. Cała „przy
jemność" rozpoczęła się wów
czas, gdy zaczęłam za
łatwiać operacje finanso
we. Najpierw musiałam 
się zgłosić do wydziału 
ubezpieczeń społecznych, by 
do otrzymanych 5 tysięcy 
czeków inwestycyjnych doli
czono procent ubezpieczenio
wy. Następnie takiej samei o- 
peracji należało dokonać z 
książeczką oszczędnościową. 
Potem wszystko to  trzeba by
ło przelać na jedną książe
czkę inwestycyjną. Wreszcie 
po odstaniu kilometrowych 
kolejek (każda w innym urzę
dzie i innym okienku), byłam 
szczęśliwa, że mam te swoje 
tysiące. My&lałam, że złożę 
podanie, wpłacę należną su
mę i znowu stanę się właś
cicielką skromnego wpraw
dzie, ale własnego dachu nad 
głową. Ale tu znów nieubła
gana kolejka. Biuro inwen
taryzacji powinno najpierw 
zrobić plany mieszkania (dzi
wne, że domy budowano bez 
planu!), następnie muszą je 
ocenić. Plan wreszcie zrobio
no, mieszkanie oceniono, 
wniosłam już nawet opłatę do 
banku (też przez ciernie), ale 
właścicielką, niestety, jeszcze

VADEMECUM 
PRYWATYZACJI

nie jestem, bo księgowi mu
szą te  dokumenty sprawdzić. 
I tu kompletny paradoks: 
wszystkie papiery płatnicze 
są w urzędzie, a ja  tymcza
sem nawet żadnego pokwi
towania na ręku nie mam, że 
coś komuś wpłaciłam. Jak 
najbardziej wierzę w uczci
wość, ład i porządek naszych 
banków i instytucji, ale jeśli 
się zdarzy jakieś włamanie, 
bądź pożar, z czym wówczas 
ludzie pozostaną?

Gwoli prawdy należy pod
kreślić, że nie tylko klient 
chcąc kupić mieszkanie mu
si przejść katusze. Zmęczone 
do szczętu i na wipół przyto
mne są także panie urzędni
czki, które nie nadążają z 
pracą, pracują do późna wie
czorami, a nawet w wolnych 
dniach. Nie jestem specjali
stką i nie chciałabym tu da
wać jakichkolwiek gotowych 
recept, ale jedno jest pew
ne, że całą tę procedurę mo
żna jakoś uprościć, zreduko
wać ilość papierków i kole
jek w urzędach. Czas wpra
wdzie nagli, im prędzej do
konamy prywatyzacji, tym 
szybciej dźwigniemy się z 
dołka ekonomicznego, ale 
przystąpiliśmy do tej pracy 
całkiem nie przygotowani. 
Owszem, należało nie śpie
szyć, ale najpierw dokładnie 
i z rozmysłem opracować ka
żdy szczegół. Przypuszczam, 
że wówczas proces ten byłby 
i szybszy, i mniej bolesny 

* dla obu stron.
Ju lttta  TRYK

ci wielopoziomowe skrzyżo
wania, na odcinkach, gdzie 
intensywność ruchu prze
kracza 9000 samochodów na 
dobę, jak np. na szosie Ko
wno—Mariampol, zbuduje
się 4 pasy ruchu itd. Będą 
urządzone objazdy Ponie
wieża, Kiejdan, Kowna, Ma- 
riampola, Kalwarii, wyrosną 
motele obok Poniewieża, 
Kowna, nad jeziorem Orija, 
powstaną campingi, przydro
żne hoteliki.

Prace nad realizacją „Via 
Baltica" są podzielone na 
dwa etapy, w całości mają 
być zakończone w 2000 roku. 
W  toku pierwszego — będą 
przystosowane i unowocześ
nione istniejące jezdnie do 
nowych wymogów, w drugim 
— doprowadzone do standar
dów europejskich, eliminuje 
się skrzyżowania...

Czy Litwa wywiąże się z 
tak wielkich inwestycji?

Jak  już zaznaczyliśmy, li
tewscy budowlani dróg sa
mochodowych nie siedzą z 
założonymi rękoma.

Jak  będzie dalej, trudno 
powiedzieć. Litewscy budo
wniczowie mają bogate doś
wiadczenie, o czym świad
czy np. autostrada W ilno—f 
Kłajpeda, prezentuje się też 
korzystnie droga do Szawel 
(Rygi). Niemniej, oprócz 
umiejętności są jeszcze czyn
niki natury gospodarczej, 
politycznej. Jak  długo jesz
cze da się eksploatować 
sprzęt techniczny, czy wy
starczy paliw, surowca, ma
teriałów? Jeżeli wszystko bę
dzie pomyślnie, nasi budo
wlani są w stanie zakończyć 
pierwszy etap budowy w ok
reślonym terminie, tj. w 1995 
roku.

Do budowy autostrady za
czynają angażować się pry
watne firmy państw skandy
nawskich.

Z ygm unt WIRPSZA

Nowe tkaniny
K O W NO, Nowe t W ,  

kszy ty  asortym ent J U r J S iu  
przedsiębiorstwa 
n ych  „D robe". Są to £ J!* * 3 ł 
10 0-pro centow a weh^a ^  
przeznaczona n a  eksport y,;' 
tw orzona w edług * *Y.
U jddch . cieńsze tianitm  "'***>• 
kienki „W itow a", .B iiJL?1 >u- 
rw e" i  ince . z g g g S g n f l J § g  
n e  k o lo ry  i wzory

W  for. „Drobe" S ,  
m ów ienie państwowe nTa*; u ' 
m etrów  tk an in  na g jg ffa S  tyi. 
n ie  pracow ników  syBtemu 
n y  k ra ju , policjantów, c ,  
ce ln ików  i  innych ^

Przedsiębiorstw o ma ■  
k sze  trudności z nabyc i^*  *• 
w ych  urządzeń, w ełny f»S P 1- 
m ikaliów . Specjaliści ’ rvS * ' 
j a r a j ą  s i ,  zachow ai i „ i ™ } *  
daw ne więzi ekononaczB e^  
w iązać now e. . O t r z y m a  L j* '  
b r. 15 now ych maszyn f a ? , *  
inne  m aszyny. ™

Zenonas MIKALAUSKAS 
____________________ *°r. ELTa

0 pomocy gospodarczej 
krajom bałtyckim

1 J a k  p o d aje  korespondent TASS 
i |  ONZ, p ro śb a  raptów L W  

Estonii i  Łotw y o  przyznanie tui 
tu s u  ich  kra jom , jako j**izp. 
bu jącym  pom ocy
b ęd z ie  om aw iana w  lutym na ̂  
le jn y m  posiedzeniu rady 
n te tra cy jn ej Program u Rozrao!u 
ONZ. M ów i się  o  tym  w  bh£ 
tyn ie , k tó ry  został w  poniedzia 
łe k  rozpow szechniony w  siedzi
b ie  M iędzynarodow ego Stowarzy. 
szenia Rozw oju.

Założony w  1965 roku zgod
n ie  z za leceniem  R ady Gospodar
czo-Społecznej Program Rozwo
ju  b y ł zasadniczym  kanałem, a  
k tó reg o  pośrednictw em  udziela
n o  w szechstronne j pomocy tech
n icz n e j i  przedinwestycyjnej kra. 
jo m  rozw ija jącym  się, otrzymu
ją c y m  m ałe zyski, b y  stworzyć 
m ożliw ie ja k  najpomyślniejsze 
w a ru n k i d o  wykorzystania zaso
b ó w  ekonom icznych i ludzkich. 
Pom oc ta  je s t  częścią składowa 
w spólnych  program ów  rozwoju 
narodow ego  oraz regionalnego. 
F inansow ana j e s t  poprzez dobro
w o ln e  w płaty .

(ELTA)

O becnie n ikom u n ie  Jest łatw o —  fabryki gp rączkowo 
surow ców . W  państw ow ym  przedsięb iorstw ie cukierniczym 
ta ” n a  razie d z ia ła ją  m aszyny n iem ieckie, p rodukujące tak ło® * 
n e  słodycze. C odziennie w ytw arza się  po 44 tony  karnie“ t 
Są ich cz tery  gatunki: z  nadzieniem  m lecznym  1 owocowy®. P***" 
kładane, landrynki. Jedzm y, m nim  są!

N A  ZDJĘCIU: robotnica oddziału karm elków  W lda 
te.

Zdjęcie * . jrankamlM*
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Rzecz o „Przyjaźni
(WaJ częściej słyszymy
«ie, 48 p ra eJ40’11 0,1 B ta re 'Cenowego ładu musi to- 

' “Jjjyi niepewność, anar- 
^mieszanie. Podobno 

H  ranienie uczuć Pola
rn a  L itw ie jest wynikiem 
^enia si<5 prawdziwej de-

! |jg  wiele dziesięcioleci 
MStano nam przy każde]
1 jności, sprzyjającej 

lub me. że najwyższą 
B  jest człowiek, ze 
Z, dobro jest ponad wszy- 
g  Zresztą zupełnie nieda- 
v ,  wysokich trybun mó- 
^  na Litwie .będzie tak, 
Ticchcą jej ludzie, 
jnnczasem jakże często o 

Mie nikogo się nie pyta, 
gaje spadają jak grom z 

jgo nieba, krzywdząc 
, stawiając pod znakiem 
Iwności ich przyszłość, 

jamy (i nie tylko wilnia- 
«| loięgarnię „Przyjaźń".
I ciągu kilku dziesięcioleci 

nic tylko sklepem han- 
ijącym literaturą, lecz 

ważną, prężnie dzia- 
placówką kulturalną, 

upomnijmy, że zawsze ak- 
pnde . uczestniczyła we 
aystkich przedsięwzięciach, 

się działy, zwłaszcza 
r życiu kulturalnym Pola- 

|  . na Litwie. Ponadto 
Ipa długie lata spełniała 
Ksit okna do Europy. W  
losach, gdy strzeżono nas 
■aule od wszelkiej infor- 
kcji pochodzącej z Zacho- 
I  |>dy cenzura dwoiła Się i 
kila, żeby nie daj Boże nie 
hula.do nas współczesna 
lnhodnla literatura piękna, 

nie wiedzieli, co się 
|W  dzieje w muzyce,

. architekturze, ,,Przv- 
l c ' w jakiś sobie tylko 
Ittlomy sposób potrafiła 
powadzić te nowinki do 

Tak się działo fakty- 
B* dzięki jednej osobie 

•*lo!etniej kierowniczce 
U  Rozowskiej. Ona na- 
»ala niepowtarzalny styl 

— księgarni. Niezależ- 
! ®d tego. czy mieściła się

w lokalu zastępczym, z prze
ciekającymi sufitami na 
Kalwaryjskiej, czy w dob
rze urządzonym na al. Giedy
mina. Rozowska dzięki swej 
elokwencji, głębokiej znajo
mości literatury, jakiemuś 
specjalnemu wyczuciu umia
ła zamówić' w Polsce lub na 
targach międzynarodowych 
to, co było aktualne najcen
niejsze i przez Moskwę, bo 
tamtędy droga prowadziła, 
ściągnąć literaturę na Litwę. 
Zawsze była to książka do
bra.

Nic też jaw nego, że w 
„Przyjaźni" 'grom adził; się 
bez przesady cały litewski 
świat naukowy, literacki, ar
tystyczny, muzyczny.

Książki, jak zaznaczyłam, 
były zasadniczo rodem z 
Polski, bardzo dużo przekła
dów, bo tam sławetna kurty
na jednak była lżejsza. Nie 
brakło też na półkach litera
tury niemieckiej, czeskiej, 
węgierskiej.

Później „Przyjaźń" powoli 
traciła swój charakter. W  
pewnej mierze związane to 
było z odejściem Marii Ro- 
zowskiej, a  nade wszystko 
— ze zmianą sytuacji na 
międzynarodowym rynku 
księgarskim, który żądał roz. 
liczeń w tzw. twardej walu
cie.' Potem nastąpiły zmiany 
polityczne, w których wyni
ku przestały istnieć kraje 
mianujące się socjalistyczny
mi. Praktycznie książki prze
stały napływać. Polskie z 
większymi lub mniejszymi 
przerwami jednak docierały. 
Znając popyt na nie próbo
wano różnych sposobów: 
wymianę barterową, w tym 
literatury wydawanej na 
Litwie z przeznaczeniem dla 
Litwinów zamieszkujących w 
Polsce. Dostawcami stali się 
wydawcy z Olsztyna, FKPL, 
inne instytucje Wilna. „Ku
rier Wileński" też poczynił 
starania, aby półki działu 
polskiego w „Przyjaźni" nie 
świeciły pustkami.

W  wyniku tych działań

księgarnia, w odróżnieniu 
od innych tego rodzaju pla
cówek, stale była rentowna. 
Dlatego też ogromnym zas
koczeniem stał się następu
jący fakt. Otóż w grudniu 
ub. roku trzy ekspedientki i 
czwarta kierowniczka (to ca
ły personel!) otrzymały pi
semka od firmy „Knyga", in
formujące, że w związku z 
likwidacją „Przyjaźni" i zgo
dnie z punktem I 43 artyku
łu Kodeksu Ustaw Pracy 
Litwy zostają one od dnia 
20 marca 1992 roku zwolnio
ne. (Jedna ekspedientka ja
ko nie mająca rodziny 
otrzymała wymówienie od dn. 
20 stycznia br.).

Można sobie wyobrazić, 
jak przyjęta została ta nie
spodziewana wiadomość. Ile 
nerwów kosztowała decyzja 
ludzi wyżej stojących. Niech 
mi ktoś powie, że rodząca 
się demokracja warta była 
ciosu przeżytego przez zes
pół księgami. Odpowiedź 
mam krótką i brzydką, nie 
nadającą się do prasy.

Stali klienci również za
niepokoili się. Wypowie
dzenie pracy personelowi 
skojarzyli z zamknięciem 
księgarni w ogóle, z likwida
cją działu polskiego.

Otóż, polska książka w 
księgarni będzie. DyTektor 
komercyjny firmy „Knyga" 
A. Kazlauskas zapewnił re
dakcję, że dział polski zo
stanie zachowany. Zakomu
nikował także, że w  miarę 
możliwości będą czynione 
starania, aby jak najwięcej 
książek sprowadzać z RP, 
choć należy sobie zdawać 
sprawę, że nie będzie to  ła
twe, uwzględniając trudnoś. 
ci, jakie przeżywa w tej 
chwili polski rynek księgar
ski w związku Z wysokimi 
kosztami produkcji, uwzglę
dniając również to, że brak 
nam waluty, bo tylko takie 
rozliczenia w . tej chwili 
wchodzą w rachubę.

—. O co więc właściwie 
chodziło, że zapadła decyzja

0 likwidacji „Przyjaźni"? 
Otóż, jak wiadomo, mieliś
my -w Wilnie księgarnię 
handlującą literaturą, po
chodzącą z krajów angielsko-
1 francuskojęzycznych. Od 
pewnego czasu, w związku 
z tymże brakiem waluty wy
mienialnej, półki księgarni 
zaczęły świecić pustkami. 
Koszta wynajmu pomieszcze
nia w siedzibie Domu' Nau
czyciela są niemałe. Księ
garnia miast zysku stała się 
instytucją deficytową. Po
stanowiono więc, co zupeł
nie logiczne, zlikwidować 
ją, lecz jednocześnie likwi
dując już bez żadnych pod
staw „Przyjaźń" i tworząc 
zamiast dwóch — jedną w 
lokalu obecnej „Przyjaźni".

A przecież, moim zdaniem, 
można było zwykle stworzyć 
w tej księgami dział z ksią
żką angielską, francuską.

No cóż, załóżmy, że takie 
rozwiązanie, na jakie się 
zdecydowano, ma rację by
tu. Wobec tego widocz
nie wypadało zaprosić perso
nel obu księgami (skądinąd 
doświadczony) i . wspólnie 
poszukać optymalnego roz
wiązania, nie raniąc ludzi 
wysyłaniem powiadomień o 
wypowiedzeniu pracy.

Zadałam pytanie panu 
Kazlauskasowi: na jakiej
podstawie likwidowana jest 
„Przyjaźń" i za jaką walutę 
będą sprzedawane książki?

t~  Oficjalna jej nazwa do
tychczas brzmiała — księgar
nia literatury krajów socjali. 
stycznych. Krajów tych nie 
ma, no i nazwa „Przyjaźń"... 
Ponadto chcemy, żeby kie
rownictwo, a także ekspe
dientki biegle znały języki 
obce. Pragniemy stworzyć lo
kal reprezentacyjny, Qfeniją. 
cy książki zarówno za walu
tę obcą jak też taką, jaka 
będzie na Litwie.

Z kolei zapytałam, pana I, 
Butawicziusa, dyrektora filii 
m. Wilna firmy „Knyga", 
jaki los oczekuje ekspedien
tki działu polskiego.

— Wyznaczone zostanie 
kierownictwo księgami — 
brzmiała odpowiedź i ono 
kogo zechce tego zostawi, a 
być może przyjmie nowych 
ludzi.

— Kiedy będzie nowe kie
rownictwo?

— Nie wiem...
Tak na marginesie, były 

jakieś sugestie, że występu
ję w roli protektora. Broń 
Boże, panie Butawicziusie. W 
naszych czasach ongiś piękne 
pojęcie — protektor, mece
nas — zatraciło swe pierwo
tne znaczenie. Według mnie 
dziś protektor to ten, który 
może coś dać. Nasi dzienni
karze, niestety, na ogół są 
biedni, jak myszy kościelne.

I na zakończenie. Wokół 
obserwujemy, że nasz sto
sunek do całkiem niedawnej 
przeszłości kardynalnie się 
zmienia. Próbujemy wykre
ślić niektóre rzeczy, zmie- 
niać wywieszki. Co np. złe
go jest w nazwie „Draugy- 
ste" („Przyjaźń"). Niekonie
cznie powinno oznaczać 
przyjaźń narodów w na
szym poprzednim od&uciu. 
Słowo to ma przecież wiele 
innych odcieni i znaczeń.

Ponadto — bardzo 'Wątpię, 
że wraz z powyższymi p l u 
nięciami półki księgami za
pełnią się i stanie się ona 
instytucją renomowaną, 
wręcz ekskluzywną. Być mo
że, kiedyś. Lecz, zda się nie
prędko.

Czego się osobiście oba
wiam? Ze któregoś dnia 
ktoś bardzo przedsiębiorczy 
sprowadzi tu książki z Za
chodu, a wraz z nimi np. 
gumę do żucia, przeróżne in
ne drobiazgi i zacznie się 
handel za grube dolary. Mam 
jednak wrażenie, że więk
szość obywateli republiki, 
którzy nimi dysponują, tak 
naprawdę nie interesuje się 
literaturą zachodnią, ani 
wschodnią. Kupować będą, 
bo wypada mieć w domu 
szafy wypełnione tytułami. 
A przeciętny inteligent — 
miłośnik książki będzie mial 
widocznie prawo pogapić się 
na półki.

H alina JOTHA LLO

Godziny przyjęć
posiedzeniu ZG ZPL uchw alono s tru k tu rę  Związku. 

I*^atpv°n0 kom%*e: społeczną, ekonom iczną, n au k i i  o św iaty , 
3 L nWOd° Wycb' k u ltu ry  * etnografii, re lig ii i  m iłosierdzia, 
UiUl * młodzieżą, ekologii o raz  organizacyjną . 
jJ t J0 dai i  godziny p rz y ję ć  in teresan tów  w  ZG ZPL.

I m.  ""“ cewicz, p rezes: poniedziałek, godz. 11— 13; p iątek ,
I  gjg 14—17. ’  .

fBiM»5?iaTOW8lŁl* sek retarz odpow iedzialny: środa, godz. 14 — 
s l f t  Sodz. 10— 13.

SWietUkowskl, praw nik : w torek , godz. 10— 13; czw artek,
I TH-ł

ZG ZPL: 22-33-88; 22-42-43.

U
° z a i k a  w i e j s k a

Awiżeny w  re jo- 
A  jt S r:m ®»Jiluje się w np- 

V l ,  i d0 Ukmer-
jtóg * * l e p  spożywczy, ka- 

I  ** mi t re f°dw iedzają n ie
l C r owi m ieszkańcy, a- 

przejezdni. N a
ft brjjrf ma sklepu towa- 
I hm? 0y*fc>wych. Pracówni- 

1 ̂ w p far^ stw a spożyw-
| H  , C arn ym Borze nosta. 
13? w«i osiedla, okolicz- 

placówka jest 
12^% a* ^ k k d a  się tu  fun . 
l,% lł ę ®0vve8o uniwersamu. 

fcgy koszt budow y wy- 
k 0 milion rubli i zo- 

tyty; z  zysków od han-

święclańskim 
lo ^ y ^ ^ la łu  n ie m aleje. 

\  chnl^1* wytwarza się 
trzeba fco nie

w ystaw ać w  kolejkach . J e s t  w  
tym  duża zasługa hodow ców  
zw ierząt, k tó rzy  s ta ra ją  się  n ie 
obniżać udojów , przyrostów  wa_ 
gowych, racjonaln ie wykorzys
tyw ać pasze. Ferm y byłego gos
podarstw a państw ow ego „M era" 
nadal dostarczają te  sam e. co i 
poprzednio ilośęi m leka, a  m ię
sa w ciągu roku  sprzedano po
nad  240 ton.

+  Jak o  m iłych gości oczekują 
m ieszkańcy gminy tw ereczańsk iej 
w  re jon ie ignalińskim  w iejskich 
listonoszy W andę M aczeniene, 
Ramune M isziuniene, Aldonę 
Beliniene. O  każdej pogodzie w 
czas doręczają listy, gazety, 
przesyłki, em erytury, n ie  zapomi 
na ja  również. przypomnieć o  
przedłużeniu prenum eraty  i po
m agają w  je j załatwieniu.

Nikołaj NIEZAMOW

„Wilia** na rzecz Uniwersytetu Polskiego
Przebrzm iały św ięta, a  w raz 

z  nim i tradycy jn ie n a  Górze Bod- 
ffałowej polonezy i mazury... 
Ktoś, k to  z pow odu „brakującego 
biletu" lub przedśw iątecznych 
kłopotów  n ie ' trafił na koncert, 
przeczytał recenzję —- w „K urie
rze" (nr. 3, 7 stycznia), obejrzał 
zdjęcie. A le to  n ie wszystko, 
drodzy  m iłośnicy twórczości ,.W i. 
lii". Jeszcze — karnaw ał, lesz
cze „Poloneza —  czas zacząć..."

W  niedzielę 10 stycznia *> go
dzinie 17 w  W ileńskim  Domu 
Prasy i(al. Laisves 60) 'Polski Lu
dow y Zespół Pleśni 1 Tańca „W i
lla" pow tórzy sw ój świąteczny 
program  „W  ry tm ie poloneza 1 
m azura". Środki z koncertu zo
staną p rzekazane na potrzeby 
kształtującego się Uniwersytetu 
Polskiego w  W ilnie.

Serdecznie zapraszam y więc 
m ieszkańców W ilna i okolic —

w niedzielę —•' do am fiteatralnej 
sali dziennikarskiej siedziby. Bi
lety  do nabycia —  przed rozpo
częciem koncertu, od gcdz. 16. 
Przypominamy jednocześnie, że 
do Domu Prasy z różnych części 
miasta dojeżdża się trolejbusami 
n r 3. 7, 8, 9, 11. 16, 18 oraz au . 
tobusem n r 11.

Alina LASSOTA 

Fot. B. Kondratowicz
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Wilenszczyzna wczoraj i dżis

2 . Czarny Bór, 
jaki przeminął...

Z otwarciem szkoły rozkwi- 
.tło życie towarzyskie w osie
dlu. Stały się popularne stu
dniówki, bale maturalne. Od
bywały się również wieczor
ki domowe, tzw. prywatki, 
połączone ze słuchaniem płyt. 
Wkrótce powstało nawet 
czamoborskie trio z grają
cych na banjo, gitarze i per
kusji. „Mini-orkiestra" przy
grywała na osiedlowych wie
czorkach. Przeważnie jednak 
na placu Strzelców — w cen
trum Czarnego Boru — gdzie 
wiosną, latem i jesienią mło
dzież przychodziła tańczyć...

Dla ludzi w średnim wieku 
były typowe tu wizyty 1 re
wizyty między domami. W  
święta roczne gospodynie 
przyrządzały obfite stoły, a 
mężczyźni obchodzili sąsia
dów „kuligowym" zwycza
jem. Na wielkanocne jajko 
szło "Się zawsze do Żebrows
kich.

Przy każdej niemal posesji" 
grano w siatkówkę. Na za
sadzie: dziś u mnie, jutro u 
ciebie. Zimą jeździło się na 
nartach do Wołezun. Była 
tam bowiem prowizoryczna 
skocznia. Rej wodził na niej 
czarnoborzanin Giga Ihnało- 
wicz. Pobliskie Dusienięta 
słynęły ze starego młyna, 
którym kierował Izmaił Boh
danowicz, Karaim z pocho
dzenia. Na stawie obok mły
na zbierała się młodzież, by 
zorganizować kolejny rajd 
kajakowo - żaglowy. Płynęło 
się wówczas malowniczą 
Waką wśród torfowisk aż 
do elektrowni prowadzonej 
przez braci Żakowiczów — 
Pawła 1 Władysława. W  ta

kich rajdach odwiedzało się 
nieraz jezioro Popiskie. Ma
lownicze, aczkolwiek niebez
pieczne dla pływaków, o pły
tkim molistym dnie.

Byli w Czarnym Borze ró
wnież kulturyści. Giena Mar
kowski, na przykład. Chodził 
dumnie, zawsze podkreślał 
swoje mięśnie i siłę. Znani 
czamoborscy sportowcy to: 
„Giga11, „Gula", „Jursik" i 
in. „Jursik", czyli Jurek Ih- 
natowicz był słynnym tu 
„grzybiarzem" i „rybiarzem". 
Lasy i stawy otaczające osie
dle umożliwiały takie rozry
wki.

A jednak najpopularniej
sze były narty. Na nich jeź
dziła młodzież nawet przed 
drewnianą kapliczkę sióstr 
Urszulanek na niedzielne na
bożeństwo. „Nad naszą chat
ką i tym Czarnym. Borem bło
gosław Matko..." — śpiewano 
pieśń po mszy do słów jed
nej z sióstr, prowadzących 
wówczas (m.in. w Czarnym 
Borze) sierociniec, dokąd zwo
żono dzieci nawet z okolic 
Grodna...

Nie opodal kaplicy Urszu
lanek wznoszono drewniany 
kościół pod wezwaniem Nie
pokalane Poczęcie^ Najświęt
szej Marii Panny* Zbudowa
no już drewniane ściany i 
wejście centralne...

...W tej atmosferze wycho
wywało się młode pokolenie 
czamoborzan. Kończyło sie
dem klas w miejscowej szko
le i, rozsypywało się po ucze
lniach wileńskich. Pociąg 
codziennie o 7.20 — od
jeżdżał z Czarnego Boru, 
mijał Porubanek i już po

10 minutach był na dworcu 
wileńskim. Wysypująca się z 
pociągu młodzież biegła do 
Ostrej Bramy. Tradycyjna po- 

/ ranna modlitwa i... każdy pę
dził na zajęcia: do studium 
nauczycielskiego na Ostrobra
mskiej (jedyna szkoła polska 
w czasie okupacji), do gim
nazjów Słowackiego, Zygmu
nta Augusta, Mickiewicza* 
Wizytek, Nazaretanek, Bene
dyktynek, Ojców Jezuitów. 
Do szkoły zawodowej PST — 
na Holendemi, do handlowej 
— na piętrze sklepu braci 
Jabłkowskich.

Nieliczni czamoborzanie 
studiowali też na Uniwersyte
cie Wileńskim. W  niedzielę 
przed kościołem akademic
kim zbierała się młodzież ze 
wszystkich szkół wileńskich. 
Z własnymi orkiestrami, szta
ndarami. Zaraz po Mszy św. 
rozpoczynały się na  Starów
ce wspólne zabawy. Prócz 
szkół polskich były litewskie, 
rosyjskie i żydowskie gimna
zja. Na zabawy zbierali się 
też razem.

Pozostała w pamięci pana 
Montrymowicza ostatnia nie
dziela zbiorowych nabożeństw 
w kaplicy Urszulanek: „W 
domach czamoborskich stały 
już spakowane toboły. W ra

cając po mszy, gdzieś przed 
10 rano, usłyszeliśmy warkot 
samolotów i wybuchy... Bom
bardowano lotnisko na Po- 
rubanku..."

...Do zacisznego Czarnego 
Boru szybko dotrze zło
wieszcza wojna. Potarga, po- 
plącze losy ludzkie. Ktoś na 
zawsze pozostanie w Katy
niu... Ktoś bezimiennie, gdzieś 
na zboczu tońi kolejowego... 
W  czasie akcji partyzanckiej 
zginie Giga Ihnatowicz. Mar
kowski cudem uratuje swego 

’ syna z rąk NKWD. W  czasie 
okupacji młodzież zacznie wy
dobywać torf na brzegach 
Waki. Niejeden w bydlę

cych wagonach pojedzie przez 
Nową Wilejkę...

Młodzież zacznie opuszczać 
okolicę. Przeważnie w  latach 
45—48. Z Jaszun, Wołezun, 
z W ilna będzie odjeżdżać z 
tobołkami. W  towarowych, 
brudnych, zakratowanych wa
gonach. Cóż można było za
brać w  tych tobołkach? An
tyki? Obrazy? Meble? Nawet 
książki |  albumy zostały. Ża
kowiczowie zostawili swój 
stary fortepian i pozytywkę. 
Jerzy Montrymowicz miał 16 
lat, kiedy wyjeżdżał z Czar
nego Boru. , Chontowie czy 
Ladowscy — już nie pamięta

— Wieźli- go furmanka 
ej$ towarową. Też 2

Wyruszającym do Finlandii
Rok 1991 przebiegł u  turystów  

jeżdżących n a  Sosy znad N iem na 
i  W ilii (oprócz, oczywiście, Pol
ski) w  k ierunkach  południow ych: 
G recja, Turcja, Rum unia oraz 
północnych: Szwecja, F inlandia. 
Szczególnie popularna, była ta  
ostatnia. M ieszkańcy nadm orskich 
m iejscowości' fińskich HamSna, 
Kotka, Karhula dobrze uśw iado
mili sobie, skąd- codziennie p rzy 
by w a ją  do  n ich  czerw one „łka- 
rusy“ i z  da leka przyjaźnie w o
łali po  litew sku „łabas". N o a 
co przybyw a razem  z turystam i 
jest i tak  publicznie wiadomo. 
M niej uprzejm i natom iast są  cel
n icy  fińscy. N ieporozum ienia 
m iędzy turystam i a celnikam i 
w ynikają częstokroć z nieobez-

nanda ty ch  pierw szych  z o bow ią
zującym i w  F inlandii przepisam i 
celnym i d la  podróżnych.

N a punk tach  .granicznych 
zn a jd u ją  się  dw a p rzejścia: zie
lone i czerw one. P rzez p rzejście 
czerw one u d ają  s ię  podróżni po 
siadający  w ięcej tow arów , n iż 
m ożna w w ieźć bez uiszczenia o - - 
p łaty  ce lnej, pod atk u  lu b  innych  
o p ła t lufo to w ary  podlegające 
ograniczeniom  przyw ozow ym .

Podróżny u d a ją cy  się  przez to  
przejście naw et, jeżeli zostanie 
znaleziony u  niego „trafny" to
w ar, n ie  ponosi konsekw encji a d 
m inistracyjnych .

Przez przejście zie lone udają 
się  podróżni n ie  posiadający  wię„ 
cej to w aru  n iż  t§, JWórę m ożna

w w ieźć b ez  op ła ty  ce lnej, po 
d a tk u  lu b  in n y ch  opłat. P odróż
ny, k tó ry  w y b ra ł zielone p rz e j
ście, m oże l»yć sk ie ro w an y  do  
o dpraw y  d okonyw anej w yry w k o 
w o. Jeż e li w ted y  p rz y  podróż
nym  zostaną znalezione to w ary  
pod lega jące ocleniu, to  zostan ie 
o d  n ich  po b ra n y  p odatek  lub 
w łaśc iw a op ła ta  w  podw ójnym  
w ym iarze, albo  podróżny  m oże 
b y ć  pociągn-i^y  do odpow ie
dzialności k a rn e j  za  przestępst
w o  ęelne.

Jeż e li n ie  je s teśc ie  pew ni, ja 
k ie  p rzepisy  w as dotyczą, w y
b iera jc ie  przejście czerw one. W  
ten  sposób  u n ikn iec ie  ew en tual

n y c h  p rz ykrych  następstw .
P odróżny zam ieszkujący za

g ra n ic ą  m a p ra w o  n a  o k re s  sw o
jego  czasow ego p o b y tu  w w ieźć 
d o  k ra ju  b ez  o p ła ty  celnej u b 
ra n ie  i pościel o ra z  in n e  p rz ed 
m ioty  używ ane n o rm aln ie  pod
czas podróży , p rz y  w yjeżdzie  n a .  
tom iast zobow iązany je s t  zab rać 
sw ój b ag aż  ze  sobą.

T ow ary  zw olnione od op łaty  
ce lnej przyw ozow ej: to w ary  o 
w artości 1500 m arek , w  te j licz
b ie na jw yżej 15 k g  produk tów  
spożyw czych;

—  200 pap ierosów  albo  250 g 
in n y ch  w yrobów  ty toniow ych;

— podróżny, k tó ry  ukończył 
20 lat —  2  1 piwa, 1 1 in n y ch  
słabych  n ap o jó w  . alkoholow ych 
i 1 1 m ocnych n ap o jó w  alkoho
low ych. (Tylko podróżnym  p rz y 
b y w ającym  n a  j>kres ponad  24- 
eodzinny, jeżeli n a  k rócej —i za
k az  całkow ity).

W w óz napo jów  alkoholow ych 
zaw iera jących  w ięcej n iż 60 
proc . pojem ności a lkoholu  e ty -

zostało' z tych latL." __ 
powtarzać pan Jerzy. Bil 
da na stole pizedwo  ̂
zdjęcia- z Czarnego Boi^

apowiada o dalszych 
aktorów „Łobzowian"- iTolejOkulicz, ten w centrum jA , 
oficer został znwbilizmi, 
w 39 roku. Zginął mT S  1 
niu. Siostry Oleńka i 
Markowskie. Obieprsaios, 
się do Warszawy. Ofefla i  
dziś jako elegancka star® 
pani — przychodzi do jaw 
z warszawskich J ' 
Ciągle <to tej samej.,. Rj,,, 
Perkowska, siedząca u dgj. 
zdjęcia — mfeukała kiafc, 
koło staww. Później wOjj. 
sku. Żebrowski był w ols,, 
ńskim AK. „Gula" Bejmio- 
wicz nie, żyje już, niestety 
Jego brał Kazimierz Bejnjio- 
wicz (od prawej — w kape
luszu) jest aktorem w Szra- 
cinie. Gienek Markowski mie
szka gdzieś koto Swiaaiji- 
cia. Hela Krzysztofowiczówr, 
chodziła kiedyś do Benedyk
tynek, mieszka w Gliwicach. 
Kazik Krawczyk został « 
Polsce nauczycielem. Irka 
Wojciechowska miesić 
przez jakiś czas w Łodzi, póź
niej w Olsztyńskiem. Janka 
Merkieynówna, córka czarno- 
barskiego pszczelarza zmarła 
po wojnie. Wanda Skaczkow- 
ska jest w Gdańsko. Protazy 
Songin, ten z sumiastym wą- 
sem, prowadził folwarki, 
Czesiek Bartoszewicz miał 
sklep z ponad 40 gatnnkami 
wędlin. Paweł Żakowicz wy
jechał do Warszawy...".

Sam Jerzy Montrymowicz 
(Żakowicz) mieszka w ła b  
Jest prezesem Odtfciału Łódz
kiego Towarzystwa. Przyjaciół
Wilna i Grodna.

A lina LASSOTA 

N A  ZDJĘCIACH: p ro |e « J^  
c lo ła .pod wezwaniem 
lane Poczęcie NMP w Car- 
nym  Borze (przefcazUlcony 
w o jn ie  t u i  przed nkołoBiW 
b udow y w  szpital), kapHo ■' 
szulanek; „Łobzowlante"-

Fot. archiwom 
Repr. W. CMit"

Iow  eg o  o raz  napoiu 
BO w DToszfcu jest 

O prócz  tego  należy wi*®*

§ § 1  T u ry sta  n a  terytorium ^; 
landH  ifie m a prawa sprjj® j 
tow arów , jeżeli n ie n i* ® .  ̂  
podatku obrotowego w wy*0* 
ci 20 proc. nabycia t owaiu

2. N a  terytorium  j].
zabron iony  handel napoiI*®1' 
koholow ym i, z a  FM-
zakazu  grozi kara

3. W szystkie sklepy *
dii posiadają e l e k tr o n o w e ^  
m y o ch ro n y  towarów. ^  
w yda la  s ię  z  1
w la a to i .  ni- V

N ajtań szy  nocleg kfiS?
FM. t o FM :

Rozmowa telefonie*04, 5 j
—  1 min., pozamiastowa
FM. sp-10 ]

K om unikacją miel5*0,
FM  płaci się kierowcy- ^  ̂
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policyjny dzień .po dniu

Czeka nas 
ciężka praca...

| , gtwięcenie, jakie wy,
l«flMColedzy'  ̂ nieJe'Krotnie wykazaliście, nie 
JfJjac sił, a  nawet żyda, by 
jrijBinieszkaniec Litwy 
S siS [iŚ ŚK felS i® ' b^ezpiecz- 
i  byśniy ponosili jak naj- 
JJ(j strat.." Chociaż nie 
Spopularne obecnie cyto- 
K|S to jednak celowo u- 
jjio tu słów, wypowiedzia
mi przez P- Waliukasa, mi- 

spraw wewnętrznych 
0f, a skierowanych do 
yiystfcich pracowników po- 
jjjj RL z okazji ich święta. 
|S& właśnie jest dziś bar- 

na cenzurowanym, bo- 
tna brakuje nam spokoju 
nie jesteśmy niczego pew- 
Nie tylko w dużych mia- 

gch panoszą się złodzieje
 Złoczyńcy docie-
,ją do poszczególnych wio
li do odległych chutorów, 
fclicja w terenie ma więc 
fbte ręce roboty. Odwiedzi
li w pierwszych dniach ro- 
i Wileński Rejonowy Korni- 
iriat Policji.

Rok mamy now yr ale 
joblemy, niestety, stare, nie 
mtnygnięte — usłyszałam 
odpowiedzi na moje nowo- 

itane powinszowania.
Dzieje się tak nie od dziś 

nie od wczoraj, ale dopra
ni? niezmiernie trudno jest 
pUeHć niektóre rewiry. A 
lesztą stołeczna policja nie- 
tyt dąży do tego. Przytoczę 
tfko kilka przykładów, wzię- 

■ g j  z jednego z komunika
tor policji rejonu wileń- 
tep). Pod rubryką „Kra
to  mienia państwowego" 
■tamuje się, że 1 stycznia 
Kroku w nocy w Czarnym 

przy ul. Melnikaites 27 
anochodu WAZ 21013 nu- 
|  państwowy 03—13 U A, 
j^łcego do Wileńskiego 
Jakiego Komisariatu Poli- 

odjęto dwa koła. Dalej 
*Pod rubryką „Kradzież 
[®ia prywatnego" czytam,
® grudnia ub. roku oby- 

B. Bobowmkowa, 
SSa Wilnie przy ul. Justi- 
J***® zgłosiła do wileńskiej 

policji, że w jej 
2““*owym domku w pobli- 

Rastinienai zostały 
J“®ane drzwi. Skradziono _(tUjn pościel, naczynia, 100

narzędzia do sarno- 
radioodbiornik. Takie 

njzeregowe" przestępst- 
przecież nie mogą 

J * *  nie wyjaśnione. 
^°*nicy której policji

winni tym ^ ę  zająć? 
Rejonowej czy miejskiej? 
Obowiązek przeprowadzenia 
dochodzenia legł na barki po
licjantów rejonu. Tymczasem 
kradzieży w sadach zespoło
wych zdarza się co nie miara, 
można więc sobie wyobrazić, 
jak obciążony jest rejonowy 
komisariat policji. Tym bar
dziej, że brakuje tu wykwa
lifikowanej kadry, nowoczes
nego sprzętu technicznego, 
środków lokomocji itd.

Nasza stolica rośnie. Już w 
najnowszej jej dzielnicy Pi- 
laite (Zameczek) zbudowano 
9 domów wielkopłytowych. 
Są mieszkańcy. Kto ma ich 

. bronić 1 chronić? Policja sto
łeczna czy rejonowa? Logi
cznie rzecz biorąc — stołe
czna, bo przecież jest to 
dzielnica miejska, ale dotych
czas muszą czynić to ludzie 
z komisariatu policji rejonu 
wileńskiego, że niby tereny 
te należą do apilinki bujwi- 
dziskiej. Na razie ńie widać 
końca tej gmatwaniny, cho
ciaż formalnie problem zo
stał rozstrzygnięty, bowiem 
w jednym z protokołów po
siedzenia rządu litewskiego 
(nr 93 z dnia 12 listopada 
1991 r.) w punkcie 2 czyta
my: „Zaaprobować propozy
cję pełnomocnika rządu na 
rejon wileński, że budowany 
mikrorejon Pilaite powinien 
być obsługiwany przez odpo
wiednie służby m. W ilna (po
licja, ochrona zdrowia i in.). 
Zlecić Ministerstwu Budowni
ctwa i Urbanistyki RL, aby w 
ciągu 2 tygodni został przy
gotowany i przedstawiony 
rządowi Republiki Litewskiej 
projekt uchwały w tej kwe
stii".

Sprawę więc omawiano na 
wysokich szczeblach, a jed
nak dotychczas nie znalazła 
ona rozwiązania. Ciekawa też 
jestem, do którego sądu w 
Wilnie, a  może jednak w re
jonie wileńskim mają się 
zwracać lokatorzy nowych 
domów z dzielnicy Pilaite? W  
rzeczy samej, czy są oni mie
szkańcami miasta, czy wsi? 
Sądzę, że na to pytanie po
winny odpowiedzieć niektóre 
resorty rządu RL.

A tymczasem policja rejonu 
wileńskiego dwoi się i troi, 
aby zwalczać przestępczość 
na pograniczu miasta i wsi.

Leokadia DROZD 
R ejon  w ileński

Słynne
kretyngowskie
organy

N iedaw no w  „K urierze W ileń . 
sk im " był opub likow any szkic 
A lw idy Rolskiej o  franciszkanach 
z  K retyng i, w  k tó ry m  pokrótce 
w spom niano  o  o rganach  klasz
to rn y ch  kościo ła p o d  w ezw aniem  
N ajśw iętszej M arii Panny. Uwa
żam. że o  tym  słynnym  in stru 
m encie w arto  wdejdzieć w ięcej.

W  s ta ry c h  tek stach  pośw ięco
n y c h  fo lk lorystyce spo tyka  się  
obrazow e porów nania: „D źwię
czny, ja k  o rgany kre tyngow skie", 
„w rzeszczy ja k  o rg a n y  k re ty n 
gow sk ie" . U żyw a się  tak ich  po 
rów nań  n ie  b ez  podstaw . O rga
n y  k o ścio ła  w  K retyndze zawsze 
b y ły  dum ą i  uw ażano j e  z a -n a j
lepsze n ie  ty lk o  n a  Żmudzi; lecz 
i w  ca łej Litwie. O  tym  w spa
n ia ły m  Instrum encie m uzycznym  
opow iadano, że gdy za g ran o  na 
nim  po  ra z  p ierw szy  —  rozdar
ły  pow ietrze z  tak im  huk iem  i 
wsfcraąsem, że aż popękało  sk le
p ien ie  kościo ła. D latego od tej 
p o ry  g ra n o  n a  n ic h  bardzo  rza
dko  i ostrożnie. Z a  podstaw ę do 
legendy  posłużył prawttopogiob- 
ń ie  zw yczaj używ ania organów . 
Chodzi o  to, że p rz ez  pew ien 
czas w  dni pow szednie używ ano 
m an u a łu  (m ała k law iatu ra) w yż
szego  re je s tru , a  w  św ięta  —■ 
rów nież  niższego re je s tru  (wiel
k a  k law ia tu ra) i  pedałów .

j T y le o  legendach . A  co  w ie
m y  o  h is to rii dokum en talnej o r
g an ó w  k re tyngow skich?

B iskup żm udzki M otie jus W a- 
lanczius (1801— 1875) w  drugim  
tom ie sw ego w ydanego w 1848 r. 
dzie ła „B iskupstw o żm udzkie" p i
sze, że w  1620 r. w  kościele w  
K retyndze ustaw iono w ielk ie o r
gany , „ ja k ic h  n ie  m a n a  ca łej 
Żm udzi". P rzyw ieziono j e  ze 
Szw ecji. J e d n a k  ju ż  n a  początku  
bieżącego stu lecia, w  o p arc iu  o  
dokum en ty  arch iw um  klasz to rne
go  ustalono, że o rg a n y  kupiono 
n ie  w  Szw ecji, lecz w  K ró le w cu  
Z apłacono za  n ie  16 tys. flo re
nów . N a b y to  j e  dokłaA rie w  
1619 ro k u  i  w  paźd ziern ik u  te 
goż ro k u  za insta low ano w  d łu 
gim  m urow anym  chórze kościo ła 
nad  „babińcem ". podpartym  fila
ram i, dobrze 1 m ocno zbudow a
nym i. Był to  in strum en t o  p ięk 
nym  w yglądzie, m iał 12 głosów  
(rejestrów ), m anua ł i pedały. 
M iejsce d o  n adym an ia  m iechów  
zo sta ło  urząjdzone z boku orga
nów . O tw ory  d o  p rzejścia po
w ietrza  z  m iechów  do instrum e
n tu  zrobiono pod  podłogą. N ad
zw yczaj p iękna fasada (prospekt) 
w  sty lu  renesansow ym  w yróżn ia
ła  s ię  w ielk im i w ym iaram i, o r
gan y  dzie liły  się  n a  4 poziome 
p ię tra  (części) obficie rzeźbione. 
N a górnej części w znosiło się  6 
ażurow ych w ieżyczek. N a trze
cim  p ię trze  w idać b y ło  kilkadzie
siąt zbudow anych w  poziom ach 
górnych  fasady  i  w ypukłościach

w  kształcie pół. 
kola zasadni
czych trąb.

P o  opływ ie 
praw ie stulecia, 
o rgany w  K re
tyndze napraw iał 
m ajs ter Ireneusz 
C z u  w  i ńs k  i z 
Kursz. W kró tce 
w  1724 r. in s tru 
m ent znow u re
m ontow ano, do
robiono dwa 
m iechy i do ich 
nadym ania zro
biono specja lne 
urządzenie.

W  księdze inw entaryzacyjnej 
k lasztoru i kościoła w  Kretyndze 
w październiku 1787 roku  nad
m ienia się, że n a  chórze, obok 
starych  dużych organów  n a  36 
głosów, są  now e m niejsze, są 
także pom ocnicze przenośne o r
ganki n a  6 lub  8 głosów. O ba 
instrum enty  pom alowano w  ko
lorze orzechow ym . Później je 
szcze przez d ługie dziesięciole
cia w  starych  dokum entach w y
m ienia się  te  dw a organy, na 
k tó rych  g rano  z różnych okazji. 
W  kościelnej księjdze inw enta
ryzacji w  1804 r. zapisano, że w 
tym  czasie duże o rgany  miały 
jeden  m anuał i pedały, 6 m ie
chów. W  zam ykanej szafie na 
chórach  przechow yw ano księgi: 
k ilka śpiew ników , zb io ry  nut, 
b rew iarze, psałterz, m ały mszał.

Z b ieg iem  czasu instrum enty 
zniszczyły się, w ym agały  nie
zwłocznej napraw y. Potw ierdza 
to  dziennik  konw entu  (klaszto
ru) z  la t 1764— 1879 „Liber diarii 
in  conven tu  C arołstadiensi". Z a 
znacza się  w  nim, ż e  w roku 
1844 dokonano całkow itej nap
raw y  w ielk ich  o rganów  i  prze
róbki. W tedy  4 „w rzaskliwe" 
głosy  zastąpiono now ym i „łagod: 
nym i", zrobiono d w a  now e ma
nuały , dodano now ą oktaw ę pe
dałów , zrobiono 4 now e skrzy
n ie  kana łów  pow ietrza, w e wszy
stk ich  6 m iechach wym ieniono 
i przykle jono  skórki. Do napra
w y w ezw ano z W ilna  trzech  zna
ny ch  m istrzów  —  Franciszka, 
J a n a  i R oberta Tydmanów, z 
k tórym i w ładze klasztorne za
w a rły  um ow ę o  pracy  za 1000 
rubli srebrnych.

W ileńscy  specjaliści wzięli do 
pom ocy trzech  stolarzy, możli
w ie spośród m iejscow ych m iesz. 
kańców . Term inow o 1 fachowo 
w ykonali w szystkie p race i  o rga
ny  były  całkow icie odnowione 
ju ż  w  końcu  października w  tym 
sam ym  roku. Tydmanom, w  ciągu 
całego okresu spędzonego w  K re
tyndze, k lasztor bezpłatnie daw ał 
w yżyw ienie 1 zakw aterow anie. 
Pracowali oni za oddzielnie usta

lone w  um owie wynagrodzenie, 
a  stolarzom  płacono za dniów 
ki. Okazało się jednak, że 1000 
rubli, w ym ienione w  umowie, to

zbyt dużo. Po obliczeniu zaro
bionych przez m ajstrów  pienię
dzy i dodaniu wydatków  na an
gielską cynę, ołów, d ru t młosię- 

. źny, deski sosncfwe i  „białą 
kość" n a  klaw iaturę potrzebne 
przy napraw ie, kasa klasztorna 
w ypłaciła wileńskim mistrzom 
m niej, niż połowę przewidzia
nych w  umowie pieniędzy — 
400 rubii sr.

S tare organy znowu wiernie 
służyły kilkadziesiąt lat, chociaż 
kilkakrotnie były  naprawiane, 
może i  przerabiane. Jednak  w 
kościelnej księdze z roku  1921 
pisze się, że Instrum enty wyma
gały napraw y kapitalnej. W ido
cznie n ie doczekały się je j i u- 
legły całkowitemu zniszczeniu, 
pozostaw iając niezatarte wspom
nienia ludzi.

H istoria zachowała imiona po
szczególnych organistów (byli oni 
ludźmi świeckimi) pierwszej po
tow y XIX wieku. Mniej więcej 
do 1831 r. jako  starszy organista 
pracow ał tu  Stefan Zawszewicz. 
W arto  wspomnieć, że organistów 
kościoła szykow ano n a  miejscu. 
N a przykład, w  1827 r. u  S. Za- 
wszewicza uczyło się dwóch 
miejscowych młodzieńców — 
Konstanty Iwaszkiewicz i Jąn 
Mieszfcowski.

T ak  w ygląda pokrótce historia 
kiedyś słynnych n a  U tw ie or
ganów  klasztornych kościoła w 
K retyndze. Ciekawym szczegó
łem jes t to, że na chórach, 
prócz organów  przez cały XIX 
w iek przechow ywano także inne 
instrum enty — dwa bębny kot
łowe i  dwie trąby mosiężne. To 
są instrum enty nader charakte
rystyczne dla kościołów Żmudzi. 
Zespołowe muzykowanie na bę
bnach i  trąbach było szeroko roz- 
ipowszechntone podczas różnych 
św iąt religijnych, szczególnie — 
na W lelkano^’

W krótce bodziemy m idi moż
liwość zapoznać się z przeszłoś
cią najsłynniejszych dzwonów 
kościoła w  Kretyndue.

W ytautas Powiłaś 
JURKSZTAS, 

muzykolog 
N A  ZDJĘCIU: słynne kretyn- 

gowslde organy. Fot. autor

upomniana rocznica
*laS>’ Pieta1 Łossowskt z  Insty tu tu  H istorii Polskiej A ka- 

H . ^ auk  —- w yb itny  h isto ryk  dzie jów  najnow szych od  w ielu 
t*z*e^e  L^twy i stosunki polsko-litew skie. T em atyka ta 

loj- ’* Poczesne m iejsce w  jego  do robku badawczym . J e s t  au- 
^ .U c z n y c h  książek  o  tej tem atyce. W  tym  roku  ukazała się 

W ydaw nictw a In terlib ro  jeg o  książka „L ikw idacja Uni-

iDku".
Egggf? Profesorze, 15 grud- 
N n*e zauw ażona rocz- 
V .  wtaacji przez w ładze 11- 
S t  / ^ ^ r i y t e t u  Stefana Ba- 

Wilnie w  1930 roku.

jes t to  wydarze- 
88 ^  ®*ane w  społeczeń- 
V  fon m‘ ® aresztow aniu 
j *!fcn r°wców profesorów

Jagiellońskiego i  
i*®! uczelni pow stała 

V ] r  publikacji. O  lik- 
^ m ^ ^ W e r s y te tu  w  Pozna - 

dużo, napisano, na

w et stosunkow o dużo w iem y o 
prześladow aniach profesorów  
polsk ich  U niw ersytetu J a n a  Ka
zim ierza w e Lwowie, a  ta  spra
w a um ykała jak o ś uwadze. To 
było, m iędzy innym i, d la mnie 
zachętą, b y  przygotow ać zbio
re k  dokum entów  i materiałów. 
Potrzebne są też dalsze badania, 
ale , ja k  mi się w ydaje, problem  
zasygnalizowałem .

— Czy jes t to jedyny  powód, 
d la  którego  powinniśmy się  za
interesow ać tą  sprawą?

— N ie jedyny. O becnie Po

lacy  n a  Litwie podjęli staran ia 
o  utw orzenie polskiego uniw ersy
te tu  i napo tyka ją  n a  w iele prze
szkód ze strony  w ładz litew 
skich. Poruszając w ięc spraw ę 
likw idacji U niw ersytetu Stefana 
Batorego w  1939 roku, zw racam  
uw agę na ogrom ny m ajątek  prze
ję ty  przez Litwinów. A  zw róce
n ie choćby jego  części pow sta
jącem u uniw ersytetow i polskie
m u byłoby jak im ś zadośćuczynie
niem  za wyrządzoną w  1939 ro 
ku  krzyw dę.

— Dlaczego zlikwidowano USB 
w  W ilnie?

— -  U niw ersytet t y ł  najw ażniej
szym ogniskiem  ku ltu ry  polskiej 
w  tym  m ieście i całych kresach 
północno-w schodnich. Był w iel
kim  skupiskiem  polskich profe
sorów, uczonych oraz polskich 
studentów . Był w ięc przeszkodą 
w  podjętej przez władze polity
ce lituanizacyjnej i należało tę 
przeszkodę usunąć. Sytuacja 
spraw iła, że n ie krępow ano się 
ani względami wew nętrznym i, ani

m iędzynarodowymi i tę  drastycz
ną decyzję można było podjąć, 
co w  norm alnych w arunkach by
ło niemożliwe.

—  Spotkałem  się z poglądem, 
że naciski N iem iec 1 Rosji So
w ieckiej były na Litwę ówczes
n ą  bardzo silne.

— To jes t spraw a istotna. Ta
k a  p resja na pewno była. Świad
czą o  tym  dokum enty opubliko
w ane ostatnio w  W ilnie przez 
historyków  litewskich. Obaj ag 
resorzy niepokoili się możliwoś
cią rozwoju konspiracji polskiej. 
Uniwersytet prow adził przede 
wszystkim działalność naukow ą i 
kulturalną 1 mógł, jak  o  to  pro
sili Polacy, egzystować do koń
ca roku akadem ickiego bez n a 
daw ania temu faktowi rozgłosu.

— Ponieważ o szczegółach tej 
decyzji n ie  możemy mówić, wszy
stkich odsyłam do Interesującej 
publikacji, której Pan Jest auto
rem 1 dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Jerzy  GRUM 
(Unia—Press)

Wyjazd do obwodu 
kaliningradzkiego

Realizując umowę z 29 lipca 
roku ubiegłego w sprawie pod
staw stosunków międzypaństwo
wych Litwy i Rosji oraz poro
zumienie w sprawie współpracy 
w rozwoju gospodarczym i spo
łeczno-kulturalnym obwodu ka
liningradzkiego Federacji Rosyj
skiej 14 stycznia do obwedu ka
liningradzkiego udała się dele
gacja rządowa Litwy z pierw 
szym zastępcą ministra spraw 
zagranicznych Waldemarasem 
Katkuscm.

Przewidziano udział w pierw
szych rozmowach w sprawie gra
nicy Litwy 1 obwodu kaliningra
dzkiego.

Wydział Informacji 
1 prasy MSZ
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A PTECZKO W Y
SKARBIEC

Ekrany

ORYGINALNY ŚRODEK 
LUDOWY N A  ANEMIĘ

3,5 litrow ą bu tlę  w ypełnić 
gorzkim  piołunem, koniecznie 
zebranym  w  m aju. Zalać piołun 
wódką lub rozcieńczonym spiry
tusem. aptecznym . Trzym ać przez 
21 dni w  suchym , ciemnym  
m iejscu. Tem peratura powinna 
być wyższa od pokojow ej.

Dawkowanie: k ropla nalew ki
n a  naparstek wody. Pić rano, 
raz dziennie, n a  czczo przez 
trzy tygodnie. Jeś li anem ia wy
rażona jes t w  ostrej formie, po 
trzech tygodniach zrobić dw uty
godniową przerw ę, po  czym 
w znowić trzytygodniow y kurs 
leczenia.
ŚRODEK N A  BÓL GARDŁA DLA 
z a w o d o w y c h  ŚPIEW AKÓW  

W lać do rondelka jed n ą 
szklankę wody. W sypać do n ie
go p ó ł szklanki ow oców  anyżu, 
gotow ać 15 'm inu t N astępnie o- 
woce w yrzucić, a w yw ar goto
w ać z ćw iercią szklanki miodu 
i dolać do tego stołow ą łyżkę 
koniaku. N ajlepszy  je s t m iód 
lipowy.

D awka: po  łyżce stołow ej co 
p ó ł godziny. /

N iekiedy się zdarza, że śp ie
w ak ma w ystąpić zgodnie z 
k on trak tem , a  gard ło  a k u ra t się 
rozbolało tuż przed  koncertem . 
O pisany tu  rosyjski środek  lu
d ow y  w  ciągu dnia przyw róci 
głos i koncert odbędzie się  bez 
zerw ania umowy, k u  ogólnem u 
zadow oleniu śpiew aka i publicz
ności.

LIETUWA — „E leganckie da* 
m y"( F rancja , d la dorosłych), o 
12, 14, 16, 18, 20.

HELIOS —  I sala —  „A niołek- 
m ściciel" (USA) o  11, 13, 15, 
17, 19, 21. II sala  —  „W ronie 
radio11 (Francja) o  10.40, 20.30. 
„Siny, ja k  p iek ło"  (Francja) o  
12.30, '4.30, 16.30, 18.30.

PER ALE —  „C rlow lek-ork ie
s tra"  rran cja , kom edia) o  12, 
18.10. „W ściekły  au tobus” (Ro
sja) o  13.50, 16.10, 20.

W tt tJIUS —  16— 19.1 —  „A nto- 
lek-m śclcteT  (USA) o  11, 13. 15, 
17, 19, 21.

LAZDYNAJ —  „W yzw olony 
Herkules" (USA) o  16, 18. 19.1
—  o  12, 16. „Z  piek ła rodem ,T

(USA, d la dorosłych) o  14, 18, 
20.

PLANETA —  I sala —  „Dos
konałość" (USA) o  11.30, 15.40. 
„Aniołek** (USA, d la  dorosłych) 
o 13.40, 17.50, 20.10. II sala  — 
„W ielk i spacer* (2 serie , F ran 
cja) 9 11, 13.30, 16, 20.10. N o
w e litew skie film y dok. o  18.40.

A ID AS —  ,, W anilio wo-truska- 
w kow e lody" (Francja, kom edia) 
o  16, 17.45, 19.30.

DRAUGYSTE —  „Skazaniec1'  (2 
serie , Indie) o  12.30, 19.30. „S tu
denck ie  w akacje"  (USA, kom e
dia) o  15.30, 17.30.

AUSZRA —  „P rzyjdź znów, 
deszczu" (2 serie , Indie) o  10.30, 
13.10, 16, 18.30, 21.

TEW YNE —  W ideosala —  
„Jestem  szalony" o  12. „Robtn 
Hood —  k ró lem  złodziei" (2 se

rie) o  14, 16.45. „K om unia" (dla 
dorosłych) o  19. „P ionm  i bło
to" o  21 .

WIDEOSALA —  (Fabianlszki,
S. Stanow icziusa 24, tel. 35-33-93) 
K resków ki d la  dzieci o  12. „A re
n a"  o  14. „K lasa 1999" o  16. 
„Śm iertelna broń-2" o  18. „Le
tn ie p a s je "  (dla dorosłych) o  20. ' 

WINGIS —  „Ż adnych p roble
m ów " (Francja, kom edia) o 
12.30, 14.30, 16.30, 1830, 20.30.

TAIKA —  „Z ołnlerz-karate" 
(USA) o  12.30, 14.30. „Zuczy 
sok" (USA, film  grozy) o  16.30. 
„M anitu" (USA, m istyczna fan
tastyka) o  18.30, 20.30.

WIDEOSALON —  „Zm iana 
p ó r ro k u "  (dla dorosłych) o  13, 
21. „U przedzenie o  d w ie  m inu
ty" (USA, detek tyw ) o  15.30, 18.

OGŁOSZENIA DROBNE

Dwóch k raw ców  poszukuje 
p ra cy  w  Polsce. Z w racać się: 
Wilno, t e l :  47-79-25.

T e l e w i z j a
CZWARTEK, 16 STYCZNIA 

LTV-1
7.45 —  Dzień d obry . 8.10 —  

N asz elem entarz . 8.15 —  Pam ię
taj o  sobie. 8.35 —  K łajpedzki 
K raj. 9.35 —  Stolica. 18.00 —  
W iadom ości. 18.10 —  W iadom o
ści w ieczorne  (roi.). 18.20 —
Studio polskie. 18.30 —  Nasi 
dziadkow ie. 19.00 —  Polityka.
19.30 —  T elekaruzela. 20.00 — 
Dobranocka. 20.25 —  R eklam a.
20.30 —  P anoram a. 21.00 —  S ta
now isko prem iera. 21.30 —  Bał
tycka  n u ta . 22.00 —  Brzeg. 23.15
— W iadom ości w ieczorne .

W arszaw a 
12.50 —  W iadom ości. 13.00—

17.00 —  T elew izja edukacy jna .
17.00 —  Studio  7 p ro p o n u je . 
17.15 —  Dla m łod y ch -w id zó w : 
„K w ant". 18.15 —  Teleexpress. 
18.35 —  „Telem uzak" —  m aga
zyn m uzyki rozryw kow ej. 19.05
—  SPIN —  m agazyn pop u larn o 
naukow y. 19.25 —  „Podróże do 
Polski" —  reportaż . 19.45 —  
M agazyn kato lick i. 20.15 —  
Dobranoc. 20.30 —  W iadom ości. 
21.05 —  „N a k ra w ęd z i m roku" 
(4) —  seria l p rod . ang . 22.00 —  
Program  publicystyczny. 22.20 —  
„Pegaz". 22.50 —  „In te rp re ta c 
je "  —  w idow isko pub licystycz
ne. 23.40 —  W iadom ości w ie
czorne. .24.00 —  „Facnily album ". 
0.30 —  Serw is BBC.

M oskw a I
6.00 —  P oranek . 8.35 —  Film  

d la  dzieci ..P rzygody w  m ieście, 
k tó reg o  n ie  m a". 10.40 —  FHm 
dok. 11.00 —  Film  fab. „Rdza". 
O de. 3. 1Z 00 —  D ziennik. 12.20
—  C złow iek  1 p raw o. 13.00 —  
Pod znakiem  „PI". 13.50 —  Ko
m pozycja m uzyczna do  w ierszy  
S. Jes ien in a . 14.15 —  Telem ikst.
15.00 —  D ziennik. 15.20 — Film . 
k o n c e r t  15.50 —  FHm fab. „D e
lik a tn ie  z  w y jąc y m  zw ierzem ". 
O de. 3 . 16.55 —  Festiw al p rog
ram ów  T V  d la  dziec i i m łodzie
ży. 17.15 —  F ilm  d la  dzieci. 
17.'45 jj—  K resków ka. 18.00 • 
Dziennik.

LTV-2. 18.20 —  L ekcja an g ie l
sk iego . 18.35 —  P rze g lą d  karato
w y . 19.10 —  I p ro g ram  T V  R o
sji. 20.45 —  Film y an im ow ane.
21.00 —  I p ro g ram  T V  Rosji. 
21.35 —  F ilm  fab. 22.00 —  A le
j a  Laisves.

23.05 —  K ro n ik a  k ry m in aln a . 
23.20 —  Z  Londynu z  m iłością...
24.00 —  D ziennik. 0.20 —  W y 
ścig  sam ochodow y. 1.00 —  Film  
fab. „D elikatn ie  z  w y jącym  
zw ie rzem ". O de. 3.

T V  R osji
8.00 —  W ieśc i. 8.20, 9.05 —  

Ję z y k  h iszpański. 8.50 —  W  
w olnym  czasie. 9.35 —  G odzina 
d ła  dzieci (z le k c ją  aog.). 10.35
—  Film y J .  P odn ieksa. „M y". 
C zęść 4. 11.30 -r- W  poszuk iw a
n iu  g a tu n k u . 13.05 —  Szkic TV. 
13.40 —  15 m inu t w e d łu g  „N o
w e g o  czasu". 14.00. —  W ieśc i.
16.00 —  S p ek tak l TV . 17.4$ —  
T.IN .CO . 18.00 —  P ro g ra m  art.- 
publ. 18.45 '— W  p arlam encie  
R osji. 19.00 —  R eform a d la cie
bie. 19.40 —  W  w olnym  czasie. 
U w aga, fo to g ra fu ję . 19.55 —  R e
klam a. 20.00 —  W ieśc i. 20.20 —  
C odzienn ie św ięto . 20.30 —  
SKW . 20.40 —  F ilm  fab. „S an ta 
B arb ara" . O de. 9. 21.30 —  N a 
ses ji R ad y  N ajw yższe! RF. 21.55
—  P ią te  k o ło . 22.55 —  R eklam a.
23.00 —  W ieśc i. 23.20 —  R ekla
m a. 23.25 —  P ią te  ko ło . Cd.

PIĄTEK, 17 STYCZNIA  
LTV-1

7.45 —  D zień d o b ry . 8.10 —  
Pod w łasnym  dachem . 9.10 —  
Ś w iąteczny  p o ra n ek  w  N idzie .

piiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiinniiiiiiimnnniiiiiiiiiiniininiiiiiiiiiiiiniiniHiimnnmiiiiiniHiiiinniiiiiiiuinnuiiinnuuiiiRnniiiiiiiuiiiinniiiig

Najlepsza firma obuwnicza w  Polsce, 1
h  w której butach spaceruje się po ulicach Australii, Austrii, Danii, Francji,
|  Holandii, Kanady, Niemiec, Stanów Zjednoczonych, Włoch i wielu innych
=  państw:pragniemy, ażeby również radość chodzenia w butach BUTBfDZlN g
J§ odczuwali mieszkańcy Niepodległej Litwy.
Z  Nasz adres: Polska, Będzin, Waryńskiego 83, tel. 67-40-77, telex. 5
1  031-22-11, fax 67-52-37.

Jesteśmy zainteresowani sprzedażą obuwia, wymianą towarową oraz g
S  wspólnymi przedsięwzięciami gospodarczymi.

Skorzystaj z tej szansy.
ĤiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiinniiiiiniiiiiiiniinnmnHiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiniiiiimiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiniiiiî

Firma turystyczna „ERELIS" wespół
z Polskim Biurem Podróży „ORBIS"

organizują tury komfortowymi autokarami:
' Wilno—Warszawa — w poniedziałki, środy, pią- 
‘tki. i

Warszawa—Wilno — we wtorki, czwartki, nie
dziele.

Autokary wyjeżdżają spod hotelu „Lietuwa". Ce
na biletów w obie strony 32 USD, a cena wycie
czki — w zależności od czasu trwania.

Sprzedaż biletów przy hotelu „Lietuwa" obok kas 
„Inturtransu". <

Informacja telefoniczna: 35-53-02.

i
i
ii

j

i  Pogoda

$
V

9.35 —  Polityka. 10.05 —  Szkic 
TV . 18.00 —  D ziennik. 18.10 — 
W iadom ości w ieczorne (ros.). 
18.20 —  Studio polskie. 18.30 —  
K oncert. 18.55 —  O krąg ły  stół.
20.00 —  N asz elem entarz . 20.05
— D obry  w ieczór. 20.25 —  Re
klam a. 20.30 —  Panoram a. 21.00
—  K oncert. 21.20 —  Film. fab. 
„D zieci z  h o te lu  „A m eryka".
23.10 —  W iadom ości w ieczorne . 
23.30 —  K oszyków ka. Puchar 
Bałtyku.

W arszaw a

11.00 —  „Bill C osby Show "
—  seria l p ro d . U SA. 12.50 —
W iadom ości. 13.00— 17.00 —  T e
lew iz ja  ed u k a cy jn a . 17.00 —
S tud io  7 p ro p o n u je . 17.15 —
D la najm łodszych: C iuchcia".
18,15 —  T eleezpresa. 18.35 —  
P raw o  p raw a. 18.45 —  „Tele- 
aud io -v id eo ". 19.10 —  „Bill C os
b y  S how " —  seria l p rod . USA.
19.35 —  „R aport"; 20.00 — „R e
fie* "  —  p ro g ram  pub licystycz
n y 4'.  20.15 —  D obranoc. 20.30 — 
W iadom ości. 21.05 —  „Szpieg 
do sk o n ały "  ( 1) —  seria l p rod . 
an g . 22.00 —  „Polsk ie ZO O ".
22.10 —  Z espół „Z apis" p rz ed 
s taw ia . 22.50 —  R ock w  R io (2). 
23.50 —  W iadom ości w ieczorne. 
0*15 —  „S iódem ka" w  „Je d y n 
c e " . 1.05 —  S erw is BBC. ,  i

M oskw a I
6.00 ~  P o ranek . 8.35 —  K re

sków ki. a iO  —  D o la t  16 i s ta r 
szych . 9*50 —  FUm dok. 10.25
—  K oncert. 10.40 —  FHm d la  
dzieci. 12.00 —  D ziennik. 12.20
—  K lub podróżników . 13.25 —  
FHm d ok . 13.45 —  N o tes . 13.50
—  N ow ości gfełdow e. 14.20 — '  
Brydż. 14.45 —  Biznes-klasa.
15.00 —  D ziennik. 15.20 —  T V  
baJet-żart „N ow oroczny  d e te k 
ty w " . 15.50 —  Fllfti fab. „Razem  
z  w am i. 17.00 P ostać. 17.20
—  Biznes i  p o lityka . 18.00 —  
Dziennik.

LTV-2. 18.20 —  L ekc ja  an g ie l
sk iego . 18.35 —  P rze g lą d  k ra jo 
w y.

Kalendarium
* C zw a rtek  (16.1) je s t  16 dniem  

1992 r. Do k o ń ca  ro k u  350 dni.
* Z nak  Z od iaku  —  Koziorożec,
* Im ieniny: H onoraty , M arce

la, M arcelego , W łodzim ierza.
* W schód  S łońca —  8.34, za- 

chód  —  16.23. D ługość dn ia  7 
Codz. 49 m in.

KTO URODZU SU 
io  s t y c z n i ą  i

Zachodzą w tyciu >1. 1.1 , 
ją  k u  tem u wszelkie B S ssa si , 
cje . Ich twórczy umy«ł 
przed  nim i szerokie b m w 7'  , 
Są pożądani w  wldn. *5%
dach. B łyskotliwo^ i 
do d aje  im  Jeszcze 
działaniu ią  ostrożni i r S  ^  
angażują się w nie od “•
wsze zabezpieczają „ y T  «*• 
w rót. Jeżeli «ych cech 1
am bicję 1 cierpliwo^ I
dziwnego, że ich plam,1 
się  z i id Ł  Ich wadą jest I
tryzm , skąpstwo 1 
osiągnięciu korzyści 
ich Jest aż  przesadna. ^

19.15 —  Film lab. j f c u  I
dżina  i inne  zwierzęta", rw- , I 
(W ielka Brytania). 19.50 -  lmT 
p o le  cu ió w . 20.45 — Doi-,, 
dzieci. 21.00 —  Dziennik R  
—  W ID. Podczas przerwy n J J  

^ D z i e n n ś k .  1.10 -
„Razem  z  wami".

TV RoiU 

8.00 W ieści. Ł20 .
ludzi in teresu . 9.20, 10.05 -  u* 
zy k  angieiski, 9.50 — w  J f  
nym  czasie. 10.35 — Rlmyjjk 
dniekaa. ,,M y". Część 5. 1L3q _ 
Sztuka m ody. 12.10 —■ 
ło. 14.00 —  W ieści. 16,00 
TV. 17.00 — Szwecja. U la *  
żna. Europa. 18.00 ~  TJN.cn 
18.15 —  Teleeko. 18.45 — sW  
ble  k arie ry . 19.40 — W wokiyn 
czasie . 19.55 —  Reklama 20 co 
— W ieści. 20.20 -  Godzinnie 
św ięto. 20.30 —  Rim lab. J&. 
ta  B arb ara" . Ode. 10. 21.20 - 
N a  ses ji RN RF. 2150 — K-2 
przedstaw ia . 22.55 — BAbm, 
23.00 —  W ieścL 2320 -  K-2 
przedstaw ia. Film fab. „Taks- 
blues".

L itew ska S łużba H ydrom eteo
ro logiczna p rz ew id u je  n a  16 s ty 
cznia zachm urzenie, lo k aln e  o p a 
d y . W ia tr  północno-zachodni, 
um iarkow any. T em peratu ra  0—5 
stopni ciepła.

W  ciągu  dw óch  następnych  
d n i opady , tem p era tu ra  17 s ty 
cznia — 1—6 , 18 stycznia w  no
c y  —2—7, m iejscam i do  —12, w  
dzień  1— 6 s topn i m rozu.

W yrazy głębokiego wą>óM 
czucia koleżance . I&yilyak 
ADAMOWICZ z powodu zgc-1 
a a  Brata składa napół rak-1
|0C|1

Jesteśm y razem w  usnlio 
i  naszą nanczyddką Alty 
KAMELEWICZ w  chwili We. 
rd  Jej Mamy.

Wychowankowie oraz 
rodzice Masy la 

Połuknlańaklej 
Szkoły Skedskj

W yrazy głębokiego wspót- 
czuda nauczycielce ? o tt  
nlańskieJ Szkoły Średniej AU. 
nie KAMILEWICZ z powodu 
zgonu Matki składa W° 
ZPL w  PołoknL

W yrazy głębokiego w #  
czucia Helenie KH)W0B- 
SKIENE z  powoda O000 
Matki składa zespół Szum
skiej Szkoły DziewiędoWak)

W yrazy głębokiego 
czn d a  Henie PODWORSKA 
NB z  powoda zgonu akodu* 
nej M am y tkładają 
rzy szkół rejonu wfleś*W«8°

W yrazy głębokiegc * * « •  
czud a  z powodu r t°n0 
nauczydelce Jadwidze *  
ROK AS składa grono 
clelskie .RudomlóskleJ Stfo t) 

Średniej nr L

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady N ajw yższej 1 Rządu Re
publiki Litewskiej. U kazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2919, W ilno, 
al. Lalswes §0.
Indeks 6721$
C ena 70 kop . (9 kop. ak 
cyza).
W Polsce —  800 zł.
Zam. 152
N r re je s trac ji —  322. 
D rukarnia 
przedsiębiorstw a 
„Spauda”

T E L E F O N Y :  R edaktor —  42-79-61, zastępcy  re d ak to ra  —  
42-79-04, 42-79-48, sek re tarz  odpow iedzialny  —  42-79-49, sek re 
taria t —  42-79-50.

Działy: państw a 1 sam orządu teren o w eg o  —  42-78-63, ekono
m iczny —-  42-78-54, e ty k i, rodziny  i  p ra w a  —  42-79-64, szkolni- 
d w a  i  m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ż y d a  politycznego — 
42-78-81, ż y d a  w si —  42-79-68, 42-78-99, stołeczny oraz ak tual- 
n o ś d  42-79-77, handlu , usług  1 kom unikacji —  42-79-56, lite 
ra tu ry  i  sztuki —  42-79-88, felie tonów  1 sportu  —  42-90-63, lis
tów  —  42-69-65, k o m ercy jny  oraz organ izacy jny  —  42-72-70.

Redaktor Zbigniew BALCEW1CZ

Usługi XERO oraz U w o  o®10* ^ .!  
reklamy —  uL Subocz 1 (od 
ka) czynne od 9.09 do 17.00 w 
pracy. Tel.: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są  przyJiooW*8* 
redakcji, aL Lalswes 60, 12 pktr0' 
kó j n r  1212, tel. 42-69-63.


